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Tam, gdzie grasował Boruta e e .• 

Wnętrze k~ciola pob ernardyń.skiego w Lęczycy. DzwonniM kościoła farnego w L~czycy. 
Do reporta.ta 

Z komisji konstytucyjnej Se łmu 
I 

ja" "II 
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I J om ma aJI 

W wielkich miast~h wyodrębnione zostaną żydowskie okręgi wyborcze do Sejmu 
War s z a w a. (Tel. wł.) Obrady 

sejmowej komisji konstytucyjnej za­
kończyły dzisiaj drugie czytanie pro­
jektu ordynacji wyborczej do Sejmu 
i Senatu. Podczas obrad wyłoniła się 
dyskusja na temat okręgu stołeczne­
go miasta Warszawy. Poseł Ry m ar 
(KI. Narodowy) zapytał o dane staty­
styczne wyznaniowe. 

p o d o s ki: Kwestję tę pozosta­
wiliśmy regulaminowi. Nie należy 
ona do przedmiotów, które omawia­
my. 

Poseł Te ID p k a. stwierd.ził. że nie­
słuszne jest protegowanie WaJ.·szawy. 
Może zajść taki moment, że w samo-

rzą,dzie będą ludzie wolni z wyborów, 
a wtedy to może się właśnie odbić z 
niekorzyścią dla panów. 

Poseł W i e l' c z a k (KI. Narodo­
wy) stwierdza, że jeżeli Żydzi w okrę­
gu żydowskim będą, dysponowali 
większością" to otrzymają, dwa maIl-

Referent Podoski: W Warsza- M t·· I· ł · t 
:!~cfr;;~~~:~i~j, j~~~ ~~i:g:'l~i~:; . os Z pociągiem wy e(la w powie rze 
ludność żydowska miała mOŻność wy- 6 '·utlzi lłIabitych, 20 rann"""h 
bocu swoich posłów żydowskich. u~ 

Poseł R y m ar: A CO w Warsza,. H s i n - K i n g. (PAT.) Na linji ko-
wie będzie z koIegjami wyborczemi. lejowej Lafa Charbin w pobliżu stacji 
Niema tu narazie samorzę,dów. za-l Liu-Tao-Co jdena z luźnych grasują­
chodzi obawa, że w kolegjach wybor- cych tam band wysadziła w powietrze 
czych mogą, być tylko nominacje. most, przez który dojeżdżał właśnie 

pociąg pasażerski. 
Pocią,g zwalił się w dół, przyczem, 

według dotychczasowych doniesień 6 
ludzi zostało zabitych na miejscu a 0.­
koło. 20 odniosło ciężkie rany. 

daty. Administra'Ćja będzie mogla na,­
rzucić kandydatów. Warszawa bo­
wiem nie rozporządza samorzą.dem. 
Rllferent odsyła kwestję tę do regula,­
minu, ate dowiedzieliśmy się, że bę­
dzie ona zależała od decyzji ministra 
spraw wewnętrznych. Od niego bę1zie 
uzal.eżoione mianowanie 300 kilku­
dziesięciu delegatów. przy omawia­
niu woj. Warszawskiego poseł Wier­
czak zwraca uwagę na niesprawiedli­
wość, albowiem powiaty Sierpc, Rypin 
i Lipno, mające razem 275 tys. mie­
szkańców mają, tak samo wybierać po­
słów, jak okręg, złożony z włocław­
skiego, Nieszawy i Kutna, razem ma,. 
iących 370 tys. mies7kal'lrów. 

P o d s k i: Starałem się stworzyć 
okręgi wedle naturlnego podziału. 

R y m a 1': Zrobiłem próbę podziału 
województw na okręgi i wypadło mi 
po 220 tys. 

P o d o s k i: Proszę o . poprawki. 
Jeżeli nie będą, one rozbijały natura)­
nego podziału kraju, będę się starał je 
uwzględnić. . 

Przy ' woj. łódzkiem pos. Rymar 
stwierd7Jł, że w Łodzi mamy do czy­
nienia z d woma mniejszościami naro­
dowemi. Chodzi o stwierdzenie. wie­
le mandatów mogą, one otrzymać. Pro-

('Ciąg dalszy na stronie 7-m~j.) 

lU iiI Uli[ O W [illlloil a~l aoów IOIlOi ••• 
Jak sie . kształtuje sytuacja pOlityczna na terenie miedzynarodowy'm 

Napisał prof. Sła nłsław Słroński 

War s z a w a, 14 czerwca. I WIoch, pobudzając·a dzisiaj ,posPolicie ważają. za właściwe: L'Italia fara. da se., ropie. . 
Na gTuncie międzynarodowym, w do takich zapytań i domniemań: Ma to już potrójne nastę.pstwa. Powtóre ten zatarg z Ligą Narodów, 

szczególności europejskim, odczuwa się Odnosi się również wrażenie. ke Naprzód zatarg z Ligą. Narodów, nie mówiąc już o zamysłach zmiany ea 
ostatniemi czasy niewątpliwie zaniero- Włochy maja zamiar rozegrać zatarg z wielce podobny dJo japońskiego. gdy obszarach afryk.ańskich. naraża na 
Koienie. iakby w ooz,ekiwaniu czegoś Abisvnją. w sposób zbrojny. · Uchwała Japonja szła na · Mandżurję przeciw szwank porozumienie Włoch z Anglją 
nowego. Nie dałyby powodu po temu Rady Ligi Na.rodów z nocy 25 na 26 Chinom, na.leź1\.cym do Ligi. podobnie i FranCja przypiec~towane w' 5tre..c;i6 
przeprowadzone w pOCzątku bieżącego maja r. b., wprowadzając.a załatwienie iak Wbchy obecnie przeciw Abisynji. w połowie kwietnia ·r b. 00 już dzisiaj 
miesiąca z.miany rZ1\.dów we FrancH i BPrawy na tory pokojowe. minęlIa ni&-I również należącej do Lig\., a wiadomo. zaznacz/! sie tarciami z An./l"lją. których 
w AngljJ. tembardziej. iż są. to raczej maI niepostrzeżenie. W szeregu mów. że tamto ZJakoóczyło się wystąpieniem oddźwiękiem były b b m. głosy w izbie 
tylko przesunięeia w łonie tych rz.a,dów. odrazu od pierwszej w izbie posłów z Japonji z Ligi. czyli zda.rzeniem. które. ~min. a w szczególności oświadczpnia 
Ogniskiem. które rozgrzewa nastroje i 26 ub. m., M uss.oli n i niedwuznacznie przeniesione na Włochy. byłoby wie]- Edena. mocno ' szarpanegc we Wlo­
pOcllnieca zaciekawienia, jest polityka powiada. że Włochy uobi" same. co u- Idem zaburzeniem stanu rzeczy w Eu- olZe:eh.. iako sprawozdawcy utarJru ~~ 
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s100 - abisyńskiego w Radzle LiRL • • omlsarz I p zycz a Wreszcie. na tle chłodnego powiewu 
między Włochami a Ligą. oraz między 
Włochami a Anglją i Francj~, zarazem 
2"JII.Ś skierowania głównej uW8.,lfl Wlooh 
w tej chwili raczej ku AbUlynH niż Jw. 
Austrji, zaznacza si~ pewne nawiązy­
wanie styczności mi«;>dzy Włochami i 
Rzeszą, . Niemiecką" uwidocznione w 
te-m, źe ambasador Rzeszy w R~ymie 
von Hassel, ,po pobycie w Berlinie w 
końcu maja, prowadzi odJ początku 
czerwca r. b. ożywione rozmowy t Mus­
solinim i Suvichem. 

Czy pożyczka nie jest przy'padi'kem jaskółką wyborczą? . 

I tak oto, w r6inyeh rozważaniach 
i ooniesienia.ch, już si~ przeobraża. u­
kł.ad polityczny W Europie ha tle prze­
widywanej wojny w Afryce. Jest w tern 
bardzo dużo przesady. W polityce mię­
dzynarodowej jest :lIl.W~7,e f'i'P6ro ~I'Y. 
a bywa często niemało także dasów, ale 
ostatecznie przewróceni'o ws~y~tki~o 
do góry nogami nie odbywa się na Z8.-
wołanie. ' 

Spójrzmy bowiem s,pokoj'nie {)\okola 
na wchodzące w grę państwa. 

W Angljiprzeprowadzono 7 b. m, 
przegrupowanie rzą.du. Zmiana jest, ze 
wz,glę,dJu na stałoś'ć l{ięrunku oolitykl 
zagol"aniezIloj brytyjskięj, kQr~;v8tIla, A 
to dlateKo, żę Stanley Baldwin. jllt~(} 
kierQwnil{ rządu. góruję nad 60naj. 
mniej ohwiejnym i htbująeym l$ię w 
mgławicaeh R/.łtp,~iłY MaeD~nllld.ęm. """" 
że dalej /,iir SamQel Hoa!.'f1, nowy minl~ 
ster SPf/IlW ..:a,granieznyoh, mI\. twardsz/l 
rękę, niż ir ,lohn SimQn, = że wresz:eie 
p. Anthony Eden, w~b«bi w Ś(li~l.ęja~y 
rzadI. c·zy.u t. zw. gabinet. jaw mini" 
ster spraw, opi61'aj/Wyeh slq Q lIigę NI)." 
rodów, co uwydatni/!. trwanio Anprljj w 
Genewie, gtjly odeszła JapoJlJIl i Nitlm~ 
CYt a bo<lzą się Wlooby. Zn!I.~~Y to. ie 
Londyn ni tyl,kó nie zmieni swej ooli~ 
tyki dotyehczasowej, o~raślonej we 
wspólnem oświad~~niu a.Jlgląlllk()-fJ.'lan~ 
cuskiem z 3 lutego :r. b., 1,. J. nhHuneJ 
woboo Niemiec i dbllłęj o współpracę ną 'I 
rzeoz bezpieczeństwa. ale ją, wzmocni. 

. TIl1.<ie w~ Francji, gd~ie Litval był 
mcznych. jMt on. od 'T b. m. takź kle~ 
rownHd m rządu. Ministl'owit\ stanu, 
zajmujący się rĆ,,"lli6ż polityka za~ra. 
niezną. w ogólnym za,r~'sie, Marin l Har. 
riot. powst/l,1ł w ~ządzie, Wtęc i we 
Frahcji kierunek d ot ych.c z asow y jest u­
trwalony. 

Z tern wsz:vstkiem będzie się liczył 
MoU '5soH n i. Rozmach . dzisieiszycłr 
Włoch, 00 poc~ą.tlm doby nQwoezesnej, 
bardzo dJbA. ~ d.obre stosunki z ,Anglj,!\. 
I teraz to prawdopodl6bpie ,prZ6\Vaży, 

TQ, że Niemc.v rade by wprowadzić 
d-otyoheza$()we porozumienie państw 
w stan chwiejny. jest zrozumiałe. Ale 
ofjtatęeznie ludzie (IHj,ją inne zajęcia, 
niż wycia,ganie ka~ztanów z ognia dla 
Trzeciej nzeszy. B~dzje gra. ale możE 
nie wlę.ecj .. 

Ł 6 d ź. dnia 15 czer'Wca 
,.!l. Kurjer Codzienny" (leak" kra­

kowski) w numerze z dnia 15 bm. po­
dał za żydowskiem "Słowem Poran­
nem" wia.domość, iż "w:l.tkszoś6 rady 
Dł. Lodzf nie chce kredytów dla za­
tra dnienia bezrobotnych". J ak wygł~­
da. ta sprawa w rzeczywistości? 

W środę, dnia 12 bm. pod przewO'd­
nictwem komisarza rządowego p. inż. 
Woj~wód~kieg(:} abr~dowa,ła w gmachll 
rady miejskiej komisja tinansow<>-I 
budżetowa. W trakcie posiedzenia, :po 

zała.twieniu 8zere.gu mniej lub więcej 
ważnych spraw, komisarz WCjjewódzki 
nagle !Zaproponował komisji zaciągnię­
cie pl"zez miasto pożyczki w Bumie 
10 mil jonÓw złotych na roboty inwesty­
cyjne. W 'lIzasadnieniu wniosku pr7i6-
wbdniczący m. in. powiedział, IŻe: 

"poszczegolhe frakcje na. posie­
dzeniach plenarnych rady miejskiej 
często występują z wnioskami na­
gIemj. Q 1I;fl.trutlnio{]lrue be~rQbotriych. 
Obeonie nadarza się miastu okazja 
otrzymania tak znacznej pożyczki, 

3!2Si 

"Nowa . Żydowska zbrodnia 
Dwaj i;ydowscy .nvy)·odn.ialcy ~niewolil'i d~iewc~ył'tę wiejskq, 

1Joc~e'm jq zanw,'dowali 
B! e 1.s lu). (Tel. wł.) Ludność Pod- Po dokona.niu ohydnego czynu zwy-

haLa została do glębi wstrzą.śnięta be.. ,rodnialc~' !1:nęcali się nielitościwie nad, 
stiah;,ką. zbmdnia,. dokopaną , przez swą ~iiłrą.. Nasyciwśzy swe zwyrodnia­
dwqeh zwyrodJniałych Zydów, . le instynĘty, ŻYd!zi Qziewczynę ~amo,r· 

Zydzi ci dopuśoilj się ~wałtu na dowali. Sprawcy podwójnei zbrod1ni 
dziewczynie wiejskiej Wolnej. zatrud- umknęli niespostrzeżenie. Wdreżono 
Jlionej u jednego z miejscowych gospo- energiczne śledztwo. 
dar~v w eharakterz,e lilużącej. 

W WM 

przeto należy beZW'żględnie dążyć 
do uzyskania jej w jak najkrótszym 
czasie. 

Z otrzymywanych . dotychczas 
dotacyj z funduszu pracy zarząd 
miejski nie jest w stanie zatrudnić 
wszystkich robotników, którzy za­
trudnieni byli na. robotach miej­
skich w roku ubiegłym. Roboty w 
roku bieżącym są znacznie kosztow­
n,iejsze. O ile w roku uD. lwia część 
kredytów szla na robociznę - pro­
wadzono bowiem roboty ziemne -
o tyle obecnie trzeba bardzo wielkie 
sumy łoży6 na matetlały budow-

lane." 
Należy jeszcze raz specjalnie pod­

kreślić: .. obecnie potrzeba bardzo wiel­
kich sum Da materiały budowlane ••• •• 
Zatem pożyczka w pierwszym rzędzie 
IDi~łaby pójść na. zakup materjałów 
budowlę.nycll, ~ prasa żydowska świa.­
dQmie podjudza robotników pr~ęciw~? 
QbQzQwl Narodowemu, twi(\rd~ą.c. w 
J)rzeclątawiQiele jego w komisji odwle­
kU z!],(;tągnl~cie pożyczki i wskutęk 
t~g9 pokazali. że "nie chcą ~a.trudnie­
niA bezrobotnych'\ ŻydQwslU .. Głos 
pora.nny!· napisał wręez~ 

"W głosowąnill p\"ojekt :toJIlis&­
rza. Wojewóclzklego głosami więk­
szości endeekiej zo~t{l.ł ołiroęzony. 

W ten sposób. podobnie. jak 
przez nieucbwalenie wypuszczenia 
\veksli na 200.000 zł. Obóz Narodo­
wy w Łodzi znowu przyczynia się 
do opóźnienia niektórych l'ob6t iln­
westycyjnych i zaangażQwanie 
wjęks~J liczby bezrobotnych!' 
ZAtem. jak wynika z powyższego, 

projekt komisarza narazie został O'd­
roczony, Pzed głosowaniem nad tym 
projektem radny Kapezyński z Klubu 
Narodowego postawił komisarzowi na­
stępujące pytanie: 

- Chcielibyśmy wledzłec5, od kogo 
L6dź Jlloie otrzymać 1a~, 'pożyczkę. 

Zapytanie radnego Kapezyńskiego 
byłO najsłuszniejsze w świecie. Jeżeli 
się Dowiem chce pożyczać, trzeba w 
pierwszym rzędzie wiedzieć. od kogo 
L n~ jalrich warunkach. Łódź Jest juil 
ta.k obdłużona (53 mili. zł), ~ "adą.. 
ganie dalszych pożyczek może tylko 
tem więcej pogłębić kryzys i obciążyć 
uginające się ciężarami podatkowemi 
sPoleczel'lstwo. Boć przecież zaciąg­
nięcie pożyezki to nic innego, jak ob­
dłużenie społeczeństwa, które w takiej 
czy innej formie mllsi z~ to ponosić 
Wszystkie konsekwencje. AnI p. komi­
sarz, ani zarzą.d miejski, ani rada 
miejska - jako instytw~je - pożyczki 
żadnej nie spłacą, Spłaeić ja musi spo-

• 

St t " URR-BACH I BAJCMAN 

" 
.. raszny ra" usz Wchodzą na scenę trzymając się 

ręce. Jeden phowa się za drugiego. 
Opaj rozglądają się trwożnie. I 

lecz dZi.Ś zp}ogły mnie upiory. 
za . (błagalpie) 
~ Dajeie pomo~. rlltujcl~.,. 

CiZ (ra~em) 
10 ty? .. BAJCMAN 

Fragment opery wie'Gę tragicznej, pióra znanego drama- J3racie, słyszałeś gdzieś jęk, 
turga ja'pońskiego Pióromati,kiwa Co~ jakby łoskot, jakby szczęk? ... 

lJHR.BACH 
Z ja.poi1s!klago tłturUM:zył Kit d e BAll,.ER-SJONICKl Ciebie te~ og'unia lęk 1 ... 

Szmery l dźwięld: J o t ~ s (wchodzi na scenę, Ilzczęki kłapię. mu (śei.ska !nocno trzymaną rękę) 
Udział biorą. osoby; ze strachu. Posuwa się wolno na pal- Tft .t. • 

Ieek Bajler _ Sjonicki, ten()l!" bona- ca;ch, ro2;glądając się trwożnie po kQ.- I'~ tu. pusto. Jak tu głucho ... 
tersJd. tach. Orkiestra gra wyjąte~ ~ opery = BAJCMAN 

Uhr-Bacn PepeBowicz, p.seudonim "Ja się boję lasu w nocy ..... Pod wply- Przyłóż Pl) do ziemi uęho ~ 
Cz{)sne~, słypny dyszkant. znany P\l~ wem warjacji \\'ojcłódzkiegQ zaczYPQ. słys7;YSZ, jak tam coś zawodzi?.. 
bUczności łódzkisj z wie.l~ich :lu.kce.. recytować, skubiąc nerwowo brod~: 3'ak coś ręce załamnje?_ 
sów w tragedjach "Ucieczka nocna z W tym ratuszu · są. upiory, URR-BACH 
osiedla Montwiłła-Mireckiego" i "Dzie- tu coś straszy, tu coś jęczy... Fetor jakiś straszny czuję: 
wiczy krzyk w Radzie Miejskiej". 'N'ciaż mnj'e straszna wizJ'a d J'a;k z wodoru lub od siarki. 

K G Ś · k k' . kI ~ - .l'ęczy ... . rausz, plewa \vyso lej a,sy, 
świeżo przybyły z Węgier, wy;konaw- (po Chwili) BAJCMAN' 
ca ról cygańsko .. żydowskich. Czy ja Dt'edzl,), cr,y ja chory?.. A~ nli .krzyżem poszły cla.rki. 

Bajcman _ Adwokacki, chrypliwy 0, tam w kącie są. upio'l'Y! 0, ten ratusz jest straszliwy._ 
bas. O, e.ndecl{jc są upiory! BAJLER 

Pod - Apczuk Chadecki, baryton, (pada nagle na ziemie, (blldzi się, podnosi głowę i jęczy): 
Hcerbe Tłustobl'zuchy, tenor, zaan" wije się ze stJ'achu i krzyczy): O ja biedny, nieszczęŚliwy. 

gażowany do sztuki małżeńskiej p. t. Gewałt! Jed(m się już zbli21a!... 
"Zaślubiny obrOllcy proletarja:tu z Ba,jclllan!... Uhl'-Bach!". lIej! Pomocy! UHR-BA<:;H I BAJCMAN 
córkę. kapitalistył'. Za.wołajcie Pod-Apczuka, (odskakUją przerażeni) 

J. de Bebe-Lczynski, sopran, naj- Niechaj tu, w tej ciemnej noey, Gewaltl... 
vv'iększa atrakcja opery, zwany po- jakiś kamie!'l wnet wyszuka BAICMAN 
wszechnie tłustY111 a grubym. i uderzy, jak "IV Goljata. Patri':aj, ktoś tu leży. 

W. Wojełódzki, dyrygent pierwszo- (przerywa na chwilę, a nie widzą.e UHR-BACI! 
rzędnej ol'kiestry operowej. 'k d k d l .) . i z Dl -ą, pomocy. l'ZYczy _ael : Włos mi "l'" ze strachu l·aż.". 

Następnie udzu\.ł b Ol'ą chóry, po- ~ ,.. 1t .r 
stade sym.bolic2;ne, opinja publiczna, Gewałt! GdzIe jest Zabotyń13ki, . (razem) 
duchy i glosy sumienia. Trumpeldoru straże dzielne'!... Uciekajmy! Uciekajmy! 

Szczęka mi ze strachu lata, 
Akt 1 poty roszę. mnie śmiert&lne. BAJLĘR 

Scena. pierwsza Pieł"Si zaś, jak kamień młyi~$i, . (,: wł'ltiłkiem uywa się i chwyta 
Noc. Sala rady miej~kiej, Oknem., w przygn.iata. mi JlOstać z miec~etll... uciekających za nogn 
kt6rem brak SZyb, wybltr~h przez: ra.d.. ZYcie roi - 0t...- wnet ucięeze. :arMia. te) jf.., BaHer 
nego Cimberga. ~glłda krwawy kjlt? wśród tych Wld1l1 upiOl'nycb UGey ~ boha.tsl'sRi Wlt$Z ka,wu,!et', 
tye. rzuoo,jlJ,c upiorno $1ll1Jil, :ua Pląlllo Uj •. pomocy!... 'UJ, Jlomocy!... . I MQim d~E!ł m byłA !$1:tllka. 
i podłogę, 1"(') kąta:ch salt czajlJ. sł~ zło. (Chwyta cycele l ociera kroplisty pot () fahrykach i ó brukach. 

wrogie cienie. z czoła, potem traci przytomność). Jam bYł dzielny do tej pory. 

• 

PQD-APC2:UR . 
(wpadając, grptItie; 

H~n9, $tójc:ie! 
JHQ tu azwenq~ !'Iię p'o ~U, 
Jrto tu woła.. kto ąję za.h fi ... 

UIm-BAClI 
J{to to tąki '1 

BAJCMAN 
Ach. idjoto -
Nie poznałeś'! - To ną,sz sługa, 
pan Pod-Apczuk. 

POD-APCZUK 
Co to znaczy 'l 
Te okrzyki i ta struga, 
eo się brzydką wonią ściele 
na podłodze? 
Mówcie, drodzy przyjaciele. 

BAJCMAN 
(na stronie) 

Przy jadele 'l ~ Goj przebrzydły, 
Ot, do gnoju dać mu widły. 
A on zaraz: "przy~aciele ... " 

(głośno) 
To widzi pan, ten nasz Bajler, 
bohatersld nasz kawaler 
puścił taką wOI'l niemiłą, 
no ... bo trochę go ... zemdliło ... 

POD-APCZUK 
(z wyrzutem) 

Iest też Q co drzeć swe głosy, 
ja to sprzątnę i wyniosę ... 

(przynosi miotłę i szuflę, zmiata 
wszystko 1 triUmfalnie wychodzi) 

GRAUSZ 
(mija. szybko w drzwiach pod.Apczuk& 
i, vlitą,Jąe slO po&pieSZl'lie. mówi ta.,. 

lemniezo): 
A, jeste§cie? 
głuche wieści grzmię. po mieście . 



~eczeństwo. Powiada przysłowie: "po­
~yczyć ła~wo - oddać trudniej". Ow­
sz~m, pozy czka jest dobra, ale taka, 
ktora daj~ ko~zyś?, która się zrentuje. 
B.udc;l\vame wIelkIch gmachów, zaku­
ple~le, takich czy innych objektów, ma­
te.r}alow bu??",:,lanych - to są rzeczy, 
ktol'e w ~zIsIeJszych ciężkich czasach 
przer;ucaJą .s,~'óJ ciężar tylko na sp<>­
ł,eCZfJllstwO. JUZ l tak zgnębione. A co 
Dam d.~ły poprzednie pożyczki? Wybu­
d?,:'alI~lllY wielkie gmachy, które dzi­
sIaJ daJ~ tylko d~że deficyty. Samych 
p:ocent?\~ od pozyczek płacimy rocz­
rue 3,mllJony zł. Kto to płaci? - Spo­
ł~czens~wo! Za. te 3 milj. złotych roc?­
me lllozlla!JY .wIelu ludziom dać pracę, 
a .tal;: - plelllądze muszą iść na zupeł­
nIe .111pe, cele, Tak oto gospodarowali 
s<?cJall~cI. ,.patentowi" obrońcy robot­
rL~ka. Tych błędów nikomu już robić 
me \,"o/uo. Ostatnie \",ybory do samo­
l'~ądu łód~kie.go pot\\i(łrdziły, iż robot­
mk polsl\l ma nosyć takiej gospodarki. 

rTa pl'Z~toczone wyżej pytanie rad. 
nego Kapczyńskiego - od kogo można 
otrzymać pożyczkę - p. komisarz od. 
powiedział: 
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- Tego nie mogę jeszcze· powie. 
dzie6. Jeżeli rada miejska uchwali 
pożyczkę i jem magistrat ją zaciągnie. 
wówczas będę mógł złożyć Pp. radnym 
sprawozdanie. Fałszywych pieniędzy 

Uczestnicy zjazdu powiatowego Stronnictwa Narodowego we Wrześni, w d. 9 czerwca 1935 r. Na dole w kółkach 
mówcy: poseł Dzierżawski, kpt. rez. Grzegorzak z Łodzi i red. Czapiewski z Poznania. 

nie wezmę ... 
R a d n y C z e r n i k: Myśmy wy_ 

brali nowy zarząd miejski. My nie 
mamy do pana zaufania. .. 

Adw. Kowalski: Wekslu na 
200 tys. zł nie uchwaliliśmy, gdyż nie 
mamy do pana zaufania. Mimo to 
przecież roboty są prowadzone ..• 

Tu dochodzimy do sedna sprawy. 

we go do komisarza. P. inż. Wojewódz­
ki nie może się zatem dziwić, jeŚli mu 
się odm.awia uchwalenia takiej czy 
i.nnej pożyczki. Gospodarczy program 
narodowy na ratuszu łódzkim może 
realizować tylko narodowy zarzą,d miej­
ski, który został wybrany w myśl usta­
wy i który dawno już powinien zasia­
dać na swojem miejscu. Tak być po­
winno z woli samego prawa i woli 
ludności, która takich właśnie a nie 
innych chce mieć gospodarzy. Dawa­
nie zatem komisarzowi możności za­
cią,gania takich czy innych pożyczek 
byłoby pośredniem pogodzeniem się 
z systemem komisarskim i wyrazem 
zaufani.a dla samego komlsarza. Ra-

• • 

dziecki klub Narodowy w postępowa..­
niu swoj'm musi być konsekwentny. 
Dokonał wyboru nowych władz miej· 
skich, więc nikt mu nie może brać za 
złe, jeśli domaga się wprowadzenia ich 
w urząd. Dopiero wtedy bowiem będzie 
mógł rozpoczą,ć pracę na szerszą skalę, 
pracę pożyteczną" bez obciążania mia­
sta r0żnemi pożyczkami. Jeżeli władze 
rzą,dowe mogły zatwierdzić w innych 
miastach zarządy socjalistyczne - tem 
większe do tego ma prawo Obóz Naro­
dowy, który, jak np. w Łodzi, przy wy­
borach do samorządu skupił około sie­
bie 90 proc. ludności rdzennie polskiej. 

Sprawa pożyczki, proponowanej 
przez p. omisarza, jest wydarzeniem' 

dużego mlaczenia. Przedewszystkiem 
wydaje się nam nieprawdopodobne. 
żeby autorem tego projektu był sam 
·komisarz. Suma 10 miljonów złotych. 
przy tem obciążeniu miasta, w jakiem 
się znajduje Łód~, mogła być tylko za­
proponowana zgóry. Jeżeli tak, to po­
życzkę, naszem zdaniem, należy uZJlać 
jako .jaskółkę wyborczą dla skaptowa.­
nia zwolenników zbankrutowanego BB. 
W tej chwili projekt komisarza Woj&­
wódzkiego został tylko odroczony. Tak 
czy siak pożyczka w bieżą,cym roku 
nie mogłaby już być i tak realizowana. 
Poczekamy zatem, co nam w tej spra.­
wie przyniesie nowego naj bliższa przy­
szłoŚĆ. (t.) 

• • 

Pan komisarz powiedział, że radnym 
złoży sprawozdanie dopiero wtedy, kie­
dy pożyczka będzie już zaciągnięta. 
Dlaczego to p. komisarz spawę pożycz­
ki okrył taką tajemnicą, skoro wiado­
mo, że w związku z nią bawił i konfe­
rował w Warszawie. Przecież jak się 
chce od rady miejskiej uchwalenia po­
życ!zki i to w takiej jeszcze wysokości, 
to trzeba prze,cież jej powiedzieć nie­
tylko, na co ona ma byĆ'- zużyta" ale 
gdzie zaciągniQta i na jakich warun­
kach. Tego prawa radzie miejskiej nie 
może nikt odbierać. -

To jedno. A drugie: radziecki klub 
Narodowy kilkakrotnie na publicznych 
posiedzeniach rady składał oświadcze­
nie, iż do komisarza i jego rządów nie 
ma zaufanie. WYbrano nowy zarząd 
miejski i on właśnie ma. być gospoda..­
rzem miasta, a nie komisarz. Ra.dziec­
ki klub Narodowy ma swój program 

~ ~I fIli nirO OWJ Ul II 
Zyd~nwskie pozycje - JeSlCle raz "świadome macierzyństwQ'~ 

Konst,ernacja - Socjaliści i bezrobotn 
- Przykry wypadek 

gospodarczy, który chce realizować. L 6 d Ź, 15 cze,rwca. 
Czy p. komisarz Wojewódzki mógłby " ... 0 cóż 'panom chodzi? Przecie już 
realizować .program narodowy? Nie! ani jedna cyfra w budżecie nie może 
Jest on bowiem przedstawicielem tego być zmieniona?.." Tak oświadczył ko­
obozu, którego program (o ile wogóle misarz Wojewódzki w związku z żą.da­
moż,na go nazwać programem) w za- niem narodowców niezwłocznego prze­
sadniczej sprzeczności stoi z progra- głosowania budżetu w całości. Kom i­
mem narod. Stąd wypływa negatywny I sarz \VojewódJzki nie zorjentował się w 
stosunek radzieckiego klubu Narodo- zasadniczej intencji Klubu Narodowe-

Na "starówce" narzekania, 
płacz i lament, ból i trwoga -
ponoć więcej nasza noga 
na ratuszu nie postanie. 

(pokazując na 8Q.Siedni pok6j) 
A tam nll,SZa BeBe ehora, 
kończy żywot przy upiorach. 

(pośpiesznie) 

Dobrze, żeście się zebrali, 
bo już grunt nam stopy pali! 

UHR·BACH 
Trzeba ra-dzić coś panowie, 
biada dzisiaj naszej głowie. 

BAJCMAN 
(mlaskająo) 

A tak dawniej było błogo 
trzymać wszystkich w swoich ręk.ach ... 
I po karkach deptać nogą ... 
I się cieszyć jak "goim" klę'ka ... 

GRAUSZ 
Tak, koledzy. WiQlc zacznijmy 
od początku ... 

POD-APCZUK 
(w drzwiaclt) 

Już w porządku? 

GRAUSZ 
(niezadowolony) 

Pan Pod-Apczuk niech na chwilę 
wyjdzie, dopilnować bramy. 
Niech nas tu zostawi samyth, 
mamy ważnych rzeczy tyle 
do mówienia ... 

POD-APCZUK. 
(uniżenie) 

Już mnie niema, dowidzenia 
(WYChodzi). 
GRAUSZ 

Więc do rzeczy. 
Nikt mi Chyba nie zaprzeczy, 
że nasiala ważna chwila. 
Więc to zważcie moi mili ..• 

BAJCMAN 
Cicho .. , 
Tam drzwi znów ktoś uchylił. 
0, ktoś wchodzi 
pocichutku, tak, jak złodziej. 

GRAUSZ 
A, to ludu jest "obrońca" 
To pan Hcerbe~kamienicznik. 

(po cichU) 
Zrobimy wnet z niego gońca, 
więc przyjmijcie go tu ślicznie, 
przyjacielsko i łaskawie. 
Wszak on działa w naszej sprawie. 

HCERBE 
Jak się macie, towarzysze! 
Tu narady jakieś, słyszę, 
odbywacie? 

UHR-BACH 
A tak, bracie. 
Proszę, przyłącz się do grona., 
musim sprzęgnąć swe ramiona 
i upiory stąd precz przegnać. 
I nieszczęście to zażegnać. 

(siadają wszyscy przy stole 
i naradzają się po cichu). 

CHÓR DUCHÓW 
Już zebrali się szakale, 
aby S'Jlisek jakiś uknuć. 

OPINJA PUBLICZNA 
Ech, cb ciałoby się po pale 
każdego tak pięścią huknąć! 

(Orkiestra gra: Łódzki grod mać 
radnaja. .. 
GRAUSZ , 

Ta muzyka mnie rozbiera, ' 
U.i, cholera, uj, cholera. .. 
Chodź tu do nas, Wojeł6dzki, 
Miast grać, przysi~dź lepiej w kucki 
i zaśpiewa.j. 

WOJEŁÓDZKI 
(na estradzie śpiewa na melodję: 

Czemu płaczesz :wieźniu młody) 

og. Narodowcy stali Dowiem na stano­
wisku. że miasto musi mieć jak najry­
~hle.i plan ~ospodarki. Tu nie chodzi­
ło już Q taką czy inną pozycje, bo fu już 
byłOo przesądzone Chodziło o rzec.z naj­
ważniejszą., o unormowanie gospodarki 
miejskiej prz-ez jak najryc.hlejsze u­
chwalenie budżetu. 

Niestety, potrzebę- tę czują jedynie 

Czegoż chcecie, moi ludzie, 
Toć ja się wciąż pocę w trudzie, 
chcę coś zrobić lecz nie umiem -
słowa me wciąż ginę. w tłumie. 

O, jak smutna moja dola, 
jak niewdzięczna pracy rola, 
rady radzie dać nie mogę, 
oj. cierniowę. mam tu drogę, 

Nie chcą przyznać, że mam rację, 
za budżetem się uganiam, 
skreślono remunerację -
nie pomogły sprostowania. 

Oj, ten ratusz jest straszliwy, 
oj, ja biedny nieszczęśliwy. 

(siada, załamuje ręce i płacze) 

OPINJA PUBLICZNA 
Że ci jest tu niewesoło, 
nic dziwnego. 
Ruszaj gdzieś, hen w szlak podniebny, 
boś jest tutaj tak potrzebny, 
jak u wozu piąte koło. 

CHÓR DUCHÓW 
Pomą,d'rzały już ludziska, 
to się zdarza, to się zdarza. 
I dziś zdala, czy też zbliska 
nie chcą. widzieć komisarza. 

BAJCMAN 
O czem żeśmy to mówli T 
Ach, nie traćmy ani chwili, 
wielki nasz syjoński boże, 
może BeBe nam pomoże 
w tej udręce 
i w tej męce. 

. GRAUSZ 
Ale BeBe leży chora -
czyś zapomniał o upiorach? 
Ona sama ledwo dyszy -
~łyszysz jęk jej w głuchej ciszy? 

I . POD-APCZUK. 
(wszedł cichaczem j słyszał ostatnie 

słowa) 

narodowcy, ()fJ)ozycja iei nie odczuwa i 
nie chce zrozumieć Dla Żydów, socja­
listów i "sanatorów" debaty budżetowe 
były polem do parł.viny.ch roze:rywek, 
sposobności a. d~ dokuczenia znienawi­
dzonym "ende kom". Ue h walenie bud­
żetu będzie w dużym stopniu utrud­
nieniem tych Opozycyjnych figlów. ~a­
przykład na ostatniem posiedzeniu Zy-

Iść tam jednak nie zawadzi, 
a nuż może coś poradzi? 

UHR-BACH 
(na stronie) 

Czemu wtrąca się ta gnida, 
przyjdzie szabas, to się przyda, 
ale teraz? - Wielkie nieba, 
czyż nam rady "goja" trzeba? 

(głośno) 

Pan Pod-Apczuk dobrze radzi, 
pójść do BeBe nie zawadzi. 

BAJLER 
No, to chodźmy zaraz, 
cbodź, Bajcmanie, chodź, Ullr-Bachu, 
bo nie wytrzymam ze strachu 
i znów będę miał ambaras. 

WSZYSCY 
Chodźmy ... chodźmy ... 

CHÓR DUCHÓW 
Już wam BeBe nie pomoże, 
śmiertelne jej ścielą. loże -
od strasznej się dławi czkawki, 
ostatnie ję. trzęsą drgawki. 

WSZYSCY 
(nie zważają,c na słowa chóru, przecho­
dzę. do drugiej sali, gdzie na łożu leży 

blada i wynędzniała BeBe). 
BEBE 

(na widok wchodzących, uśmiechnęła 
się blado, myśląc, że oni jej przynoszą 

ratunek) 
A to wy, ko _hani, mili, 
dobrz<" żeście tu przybyli. 
ja tu sama leżę chora 
i potrzeba mi doktora. 

BAJLER 
Ja lekarRŁwo dam ci, córo, 
lecz niech Żydzi będą górę.. 
Ja ci wnet uzdrowię płuca. 
gdy Polaków powyrzucam 
o~ na bruki - pozwól tYlko •.. 



PZEGZ 
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dzi w dalszym cl!\ięu pozwalali sobie na 
obelżywe okrzyki pod adresem Klubu 
N arodowego, pewni swej bezkarnOŚ<li. 
Narodowcy, nie chcąc przerywać ani na 
chwilę ważnych ostatecznyh momen­
tów, nie ~eagowali na 1.0 ani słowem. 
W ten sposób ra-dny Milman wespół z 
radnym Bialerem mogli dowoli uży­
wu, a radny Urbach wiernie im se­
kundował. 

Tak czy inMzej "już ani jedna cyfra 
w budżecie nie może być zmieniona" 1 
budżet został ostatecznie uchwalony w 
brzmieniu naroOOwem. Nieliczne pOzy­
cje, przegłosowane wbrew projektowi 
narodoweów, diQsadnie dowodzą słabo­
ści żydowsko-,,sanacyjno"-soojalIstycz. 
nej opozycji. Do omówienia samego 
budżetu powr6eimy w najbliższej przy­
szłości, teraz stwierdzamy jedynie. że 
tylko barrllz.o niewiele POZycyj opozycja 
,.uratowała" i po zakończeniu trzeciego 
czytania z zupełną ścisłością tegoroczny 
budżet m. Łodzi należy uważać za na­
rodowy. 

Czy będzie on przyjęty przez radę w 
glosowaniu nad cał<J.ŚCią? 

To będzie zależało od -dalsoogo bi&­
gu wypadków. Byłby już UChwalony, 
)!'dyb,3 nie taktyka komisarza Woje­
wódzkiego. 

strona: l = OR~DOWNrn', ponie(Jrlaleli, ania 16 ezerwea. 19~ = Numer t8& 

Qzt. Zamiast POwola6 8łę na odpowie­
dni P84'a.Kraf czy przepis, komisarz u­
rządził przerw~ ... 

Komisarz Woiewócłzki nie powołał 
się na heLen art.v.kul regulaminu.. ~yt 
tegO uczynić nie mógł; takiego artyku­
łu wogóle niema. 

Gdybv komisarz nie Z8rz~dzal przer­
wY, lecz zgodnie z regulaminem i wolą 
większości zarzę.dził glosowanie, bud­
żet byłby już uchwalony. Było inne 
jeszcze wyjście: stanąć zdecydowanie 
na raz zajętem stanowis1w. i glosowa­
nia nie zarządzać. biorąc na siebIe eałą 
odpowiedzialność. Komisarz Woje­
wódzki obrał drogę naj mniejszego OpO­
ru - zarządził przerwę, co 'Umożliwiło 
opozycji opuszczenie sali. W ten sposób 

komisarz rzl\doW)', wznawiajĄC po 
przerwie posiedzenie, próbował wy~ 
za.ć .,dobrą wolę". Było to jakgdyby od­
wołanie poprzednio wypoWiedzianych 
słów o wzięciu na sia.bie odIpowiedzlal­
nośei za opóźnienie. Jedna.k to J)06U­
nięcie 8ię nie powiodło. Słowa padły, a 
postępowanie dowiodło, te odpowiada­
jl\ one -prawdzie. Za op6tnienie budże­
tu odpowiedzialny Jest w pierwszym 
rzędzie rządowy komisarz. To teł mee. 
Kowalski w chwili zamykania pOSiedz&­
nia powiedział: "Panie komisarzu. pan 
sabotuje Z8,rzą-dzenie ministra spraw 
wewnętrznych ..... i na to też komisarz 
nie znalazł odtPOwiedzi. 

Jednak dzień, w którym b'Ild.żet Ł0-
dzi ()I'Statecznie przybrał narodowe obli-

Kryzys na wsi 
.~ 

P~erwszy strach na wróble: - Nie rozumiem d!la czego wróble więcej 
boją się naszego goopodarz , niż nas? 

Dr~i strach: - Nic dziwnego, nosi nasze zeszłoroczne ubranie. 

Moo. Kowalski, żądająe ostate(zne­
.~ głosowania, z.robił komisarzowi Wo­
jewódzkierruu zarz.ut, iż mimo obietnicy 
ostateczneg-o przegłosow~nia budżetu 
za wszelką. cenę, teraz, gdy ~yd!zi się 
temu Slprze<:iwiaja, komisarz im ulega, 
a spraw~ odwleka " ... Tak, panie komi­
sarm! ,Żydzi zapowiedzieli ,przed posie­
dzeniem, że nie dopuszczą -do uchwale­
nia budżetu, pan obiecał dołożyć wszel 
kich starań do tego, by budlżet był u-

chwalony, teraz zaś idzie pan na rękę OSZCZerCY ni-e ustaJ'ą 
Żyd;:\~n zarzut komisarz nie znalazł ' 
dzią. komisarza Wojewódzjdegoo było: ~ 
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cze, obfitował w wiele innych eieka­
wych i charakterystycznych momen­
tów. 

Pozycje, zgłaszane przez 2yd6w, na 
korzyŚĆ żydowskich instytucyj rosły -
jak na drożdżach. choć widać było. ~ 
będa odrzucone. V\łn.io5kodawcy lic y to­
waIJ się i na jedną POZycję zjlłaszali po 
kilka wniosków. ab:v pOtem można by­
ło wobec zainteresowanych instytucyj 
chwalić się jak najlepszą wolą.. którą, 
"end e<: y " pokrzyżowali. OczywiŚCie 
wszystkie te pozycje zostały odrzucone. 

Socjaliści i • .sanatorzy" jeszcze ra-z 
zgłosili wniosek o subsydljowaniu po­
radni "świadomego macierzyństwą'" -
Rzekomi zwolennicy polskiej rpoear­
stwowości skwapliwie za tym wnio­
skiem glosowali, chcąc w ten sposób 
zadokumentować raz iesuze swą chęć 
jak najszybszego doprowadzenia do de­
po oulacj i i osłabienia przyrostu natu­
ralnego Polski. Głosowali za tym wnio­
skiem i tacy pMentowani katolicy, jak 
poseł VYólczyński, prezes chóru koście!­
ne,go, oraz kawal-er papieskiego ord~ru 
.. Pro ecelesia et pontifice", radny Luba, 
członek Katolickiego Związku Nauczy­
cielstwa oraz radny Trawkowski, ofia­
rodawca organów do jednego z kościo­
łów... Słowem, Panu Bogu świeczkę ... 

. Nietylko iednak .,sanacja" i ~y-dzi 
zrzucili na tem posiedzeniU z siebie 
maski. Pokaw,li również swoje praw­
dziwe oblicza - socjaliści. Opuścili ga­
lf ną chwilę przed rozpoczeciem obrad 

widocznie odpowiedzi, gdyż go nie pró- "Id ' b ' 
bawał nav.18t obalać. Jedyną odPOwi&- W SW j per I nej r~ oCle 
"Za zwłokę w uchwaleniu bu-dżetu bio- "I nad ciężkiem polożeniem bezrobotn.vch 
rę odpowiedzialność na siebie'" W ten Brukowa prasa ua(lal s~c~ł.lje na J. E. l~s. bisk. Losińskiego 
sposób komisarz rządowy zagrał w 0-
twarte karty i wyjaśnił ostat€czni~ sy- K i e 1 c e, 15. 6. Prasa brukowa a w święcił pomnika Kościuszki? Otóż 
tuację, - łódzkie społee~eństwo dowie- jej rzędzie "sanacyjno"-żydowski "Eks- trzeba stwierdzić, co zresztą wiedzą 
działo się komu ma zawdzi~zać opóź- press Poranny", mający kielecką filję wszyscy kielczanie, że inicjatywę do 
nienie uchwalenia budżetu. swej redakcji w sekrta,rjacie wojewódz- ufundowania tablicy ku czci Kościu-

Mec. Kowalski w dalszym cl~u żą- kim BBWR, nadal prowadzi oszczerczą. szki dał ks. bisk. Losiliski. On był 
dał wskazania, na jakiej podstawie kampanję przeciwko ks. bisk. Łosiń- rzecznikiem całego obchodu i głównym 
orawnej opiera się komisarz raą:dowy, ski emu. I fundatorem pamiątki, wmurowanej na 
odkładając głosowanie wbrew woli I Ostatnio dnia 6. 6. pismo to zatnie- frontowi e dzwonnicy katedralnej. 
wi~kszości. Le<:z na to również l{omi- ściło :nowy oszczerczy artykuł p. t.: Tę intencję ks. biskupa postanowi­
san 'Vojewódzki ni-e znalazł od\lOwi&- "Dlaczego ks. bisk. Łosiński nie po- ły wykorzystywać skrajne żywiOły 

GRAUSZ 
Ja znów, droga ma pupilko, 
złą. śmierć zetrę z twojej twarzy, 
piwem. jakiem w 'Węgrzech warzył. 
Nie chcę ja złotego runa 
i kle jnotów gardzę miską., 
zmienić tylko chcę nazwisko 
na polskiego Belę Kuna. 

POD-APCZUK 
Ja ci wnet ożYWię lice 
szlauC'..hem, takim, com ulicf' 
lał przed kurzem -
)eez mi musisz do władania 
dać olbrzymią. kamienicę 
i betonowe podwórze, 
nietylko do omiatania., 
lecz na własność ... 

BEBE 
Tak mi duszno, w piel'siach cia.sno ... 

WOJEŁODZKI 
Ej t~r , głupia ... 
Nie słuchaj, co oni ględzą.. 
ja od ciebie śmierć przepędzę -
lica. zharwię ci wyschnięte 
tylko .. . zrób mnie prezydentem. 

J. DE BEBE LCZYŃSKI 
(od dJuższego czasu stoi w progu i sly­
szą,c wszystko, zamyśla się głęboko, 
potem znika na chwilę i wraca jako 
piękna baletnica. Wyskakuje na śro­
dek i tańcząc - śpiewa na melodję: 

.,Bubli ezki"): 
Ma postać króciutka., 
i buzia pulchniutka 
i jOf>tem milutka, 
po'",i adam wam. 
Tak źle mi na świecie. 
czemuż mnie nie chcecie 
przytulić jak dzieei~ 
do swoich bram. 

(zwracajQc sir, Jo };(.Dc) 
Czemu wzdychasz, dziewczę młode, 
czemu !':rrlutna. twoja. twarz, 
:- robif' , ". :'Y('iu mi osłodę, 
gdy ?:1 ., f' ia p(Jillni~ da~7. . 

BEBE 
Sprzysięgły się na mnie losy -
nic wam nie dam, o synowie, 
biada, biada mojej głowie ... 

(po chwili) 
Słyszycie te straszne głosy. 

CHOR DUCHOW 
(na melodję: "Miałeś chamio 

złoty róg ..... ) 
Kładź się, BeBe, w ciemny grób. 
kładź się, BeBe, w ciemny grób, 
bo cię nieboraczko 
każą wywieźć taczką 
boś widżiała wszędzie, 
boś widziała wszędzie 
żłób. 

Przedtem zwykłaś eudnie śnić 
przedtem zwykłaś cudnie śnić, 
żyłaś sobie zdrowo, 
przed febrą. majową, 
lecz teraz zaczynasz, 
lecz teraz zaczynasz 
gnić. 

Wygłosimy tuzin mów, 
Wygłosimy tuzin mów. 
włożymy cię chwacko 
w trumnę magistracką 
złożymy wiązankę, 
złożymy wiązankę 
bzów. 

wrogie kościołowi. Było to w paździer­
niku 1917 r. Skoro w orszaku uczestni­
ków odsłonięcia pomnika ukazał się 
czerwony sztandar socjalistyczny, sta­
ło się rzeczą jasną, że obrzęd religijny 
poświęcenia odbyć się nie może i ks. 
biskup wrócił do katedry. Wówczas 
to śp. Loefle.r, ówczesny przywódca. 
PPS, samozwańczo zdarł zasłonę tabli­
cy. Dopiero w 'następną niedzielę, 21 
października, gdy społecreństwo kie­
leckie zapewniło nioobeoność socjali­
stów ze sztandarem, ks. biskup dopeł­
nił obrzędu poświęcenia tablicy i wy-
głosił patrjotyczne przemówienie, 0-
głoszone w ówczesnej prasie kieleckiej. 

Z oszczerczą rezolucję. Zw. Legjoni-
stów i Peowiaków z Ostrówka, zamiesz­
czoną. w tymże nr. pisma., jako choro­
bliwem majaczeniem, trudno polemi­
zować. Kielce pamiętaj/), co mają. do 
zawdzięczenia ks. bisk. Łosińskiemu. 
Gdy inni po "zwycięstwie" uciekali z 
miasta, ks. bisk. Losiński udał się do 
dowódcy rosyjskiej dywizji, składał 
wysoką. kontrybUCję i uratował miasto 
od bombardowania. A iluż jeńców le­
gjonistów wyrwał od śmierci niechyb­
nej. Najlepszym dowodem były liczne 
podziękowania., zamieszczone przed 
laty w "Glosie Narodu". Autorzy osz­
czerstw źle się obliczyli. Kampanja 
przez nich rozpoczęta da całkiem od­
mienne wyniki. Charakterystycmy BEBE 

(w miarę tych słów, oddaje 
tchnienie i kona). 

DUCHY 

ostatnie jest fakt, że od czasu jej rozpoczęeia 
poczyłmOŚć "Ekspressu Porannego" 
w Kielcach gwałtownie spadła.. 

Po skoflczeniu pieśni, wpadajl). na sa,. 
lę i, nie zważają.c na zimnego trupa -
przepędzają. przerażonych aktorów, 
którzy w popłochu cisnę. się do wyj­
ściowych drzwi. Po chwili na scenle 
zjawiai~. "i~ hiałe postacie, symbolizu­
ję.ce Obóz Na.rodowy, i śpiewają sil-

nym głosem: 

I Naprz6d idziem w skier powodziw. itd. 
Z.I f>lona. wolno spada. 

OBUWIE CHLUBĄ 
111111111111111"'""11111 RODZIMEGO PRZEIIIYSr.U 

LEO Oddział detaOmeł sprzedal, 
W todll. ul. Piotrkowska 56 
.11601 

s~zonowców."Cheemy .aby nasze prze­
mówienia. slVszeU wszyscv. wobec tego 
zaś, te c~i rad!nych brak, opUSzcza­
my salę ..... - oświad.czył ich przywódca 
i dal sygnał d!o odejścia. Mieli dwie 

OTYŁOŚĆ 
osłabia serce 

Serca otr.lych. oblotone warstwą tluszezu. pra­
cują z WYSiłkiem. wyczerpuja się I wczeŚniej od­
mawiają posłuszeństwa. Otyłoś<' 8poworlowana 
jest złą przemianą IDaterjL albo zaburzeniem 
czynności grucwłów dokrewnych. 

Ziola Magistra Wolskiego .. DEGROSA" za­
wierają jod organiczny. znajdujący się w mor­
skiej roślinie Yahanga który pobudza orga­
nizm do spalania nadmieMlegO tłuszczu. Stosuje 
się je przeciwko otyłości i nie wymagają on. 
specjalnej djety. 

Zi.oła ze znak. ochro .. Degroaa- do nabycia 
w 8j)tekacb I drogerjach (składach aptecznycb). 

Wytwórnia Magister E. Wolski. Warszawa. 
Zlota U. Dl. L nz lit 512 

drogi do wyboru: ,pozostać na sali i pO­
wziąć uchwałę, któraby dala bez.robot­
nym pracę, oczekiwaną od szeregu mie­
sięcy, lub zerwać posiedzenie. 

I ci rzekomi obrońcy robotników 
nie' zawahali się przed zerwaniem po­
siedzenia. skazując w ten sposób tysią.­
ce bezrobotnych na dalsze ooz.ekiwanie 
za pracl.\._ 

W ten sposób okazało się, że dla ~y­
dów, soejalistów i ,,sanatorów" ram 
miejska jest jedynie terenem do popi­
sów i demonstracyj, a budżet jest pre­
te.kste.m jedlynie. Nawet wzgląd na nę­
dzę bezrobotnych nie może powstrzy­
mać tych partyjnych "działaczy" od 
rozgrywek. -do których tak przywykli... 

I dlatego budżet m. Lorllzi powstaje 
tak !póżno. 

Żydzi. ,,sanatorzy" i socjaliści dolo­
żl.\ wszelkich starań, aby ostateczne 
"narodziny" czyli głosowanie nad jego 
całością odwlec jak na i-dalej. 

Ostatecznie Jednak on musi się ki&­
d,vś "narodzić" i mimo wszelkich 
,.chwytów" narodlzi się jako budżet na­
rodowy. 

A następna najptlnlejsza sprawa -
zatrudnienie bezrobotnvch? 

SocjaliŚCi prooonow~li dać im za­
miast pll'acy ~roszową. z.ap<>mog~. lecz 
kied!va j tę sprawę narodowcy uregu­
luja 

l tę i wiele innych. 
Narodowa Polska nadeh'>d2;i powoll. 

l€cz nieuchronnie. (ha) 



! 

l4 czerwca. 
. Z~6cono uwagę, ja.k prasa • .sana­

~Y]na w czasach ostatnich nie chce po­
ruszać ~adnień aktualnych _ spo­
łooznych. Np. zagaooienia bezrobocia 
tezy zagadnienia przyszłości młodycb 
:pokol.&ń. To są kwest je bardzo ważkie 
i . de!lkatne. Nieraz lepiej o ni~h nie 
·PlsaC. 

~Ibo kwest1a obozów 'Pracy. Tak ma­
l<! Sl~ o nich wie, a j.eszcze mniej o tern 
SIę pISze. 

* AI~ zaobserwowano rzecz pikantną. 
Oto ł!Jesłyehanle skkrupu1atne sprawo­
zd~nIa z obrad komisji konstytucyjnej 
Sejmu.. . B~.wało dotychczas. że prasa 
.. sanaCYJna obchodziła się z wystąpie­
niami posłów opozycyjnych bardzo su-
1I'()~o. Argumenty przytaczane prze­
anlczała lub przechodziła nad niemi 
n.a jOg'ól.niej, ta*. by czy te lnik nie mógł 
SJ.ę ZOt.1 en towa"" . o co choozi. Tymtza­
sem teraz ku powszechnemu z.dzi·wieniu 
.. K.urj.~[ Por~nny". organ lewicy "sana­
cYJneJ , umIeSzcza niemal całe strony 
oz pr-:ilmó~ieniami i pOsłów opOzycyj­
nych orz.eclwko pro~ektowi ordynacji. 

W. przykrej sytuMji znaleźli się kie­
rOWnICY B. B. w Senacie. Listy. wy­
słane do marszałka Senatu przez przecIJ.. 
stawicieli Klubu Narodowego, oraz 
Klubu Ludowego, wprowadziły ich w 
zakłopotanie. Trzeba było znaleźć ja­
ikieś wyjIŚCie. Tedy zwołano posiedzenie 
komisji, oświadczono na niem, że opo­
nenci nie mają racji, ale równocześnie 
IPrzewodJniczący S(ln. Targowski zaczął 
6ię uSoprawiedrriwiać, że chodziło mu 
tylko o przygotowanie senatorów do 
przyszłych rozważań przez zapOznanie 
ich z projektami, zgłoszonemi przez 
B. B. i P. P. S. 

Senatorowie opozycji opuścili pc)­
siedzenie, nie chcąc dopUSZCzać do na­
ruszenia samegop.o.rządku. Natomiast 
,przewodniczący dopuścił tytko do wy­
głoszenia dwu referatów, ale dalej stop. 
'1'.rze])a czekać. Kiedy następne posle­
dzenie komisji1 W każdym razie do­
piero wtedJy, kiedy komisja sejmowa i 
Sejm załatwi., 88m projekt. A więc 
rzeczowo i faktycznie zwyciężył punkt 
widzenia senatorów Klubu. Narodowego 
i KI uh\.. Ludoweg(). 

:w ARSZA WlAN1N. 

zZAKONNIKIEM 
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'2ydowaka tn'U& łódzka tryumfuje z 
powodu treści odpowiedzi min. Kościał· 
kOW6kiego na tele,ram radnych Klubu Na­
rodowego w Lodzi. damagający 8il) Inter­
wencji ministra spraw wewnętrznych w 
zwią~ku z zerwanIem przez 2ydó1!. ,,sa­
natorów" I socjalistów J)06ledzenla rady, 
na kt6rmn mia.no 08tatccmie uchwalić 
bu(ftet miasta. Prua ta odpowiedt min. 
Kościałkowskieogo zaopatruje znamienne­
mi tytułami, jak "kompromita~ja. łódzkich 
endeków", "Min. Kośeial'kowskl wytknął 
lm nieznajO'moś6 podstaw ustawy 88mO­
rzą.dowej", "Min. Kościalkowski dał zacie­
tr~ewjonym endekom d®r" nauczkę" itd. 

Rozbrajająca jest naprawdę naiwność 
2yd6w, ieśli sądzą, te Klub Narodowy za­
ekoozonv z06to.ł treścią odpowiedzi m1n. 
KO'ŚciałkoVv-skiego I nie pnewidział !góry 
tego, co stało się dla ni~o nekomą kom­
pr()mitacją. a 2ydom dało powód do ueie­
chy ... 

leśli uciecha 2ydów j1l8t naprawdę 
szczera, to ze swej strony motemy. im ty­
czyć więcej takich radości. Niech się ele­
szą. jak nag-i w pokrzywach ••• 

• • • 
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ele zachowania eh, radnych narodowyeh 
w clą.gu nocy w gmachu rady jest poza­
tem. jak rwy1:1e, pełno fałszów. 

hezrolb&tnyeh", Uczucie przepełnienia, nłe-prawidło-
Wiadomość ukazała się ncxl znam!en- 'wą fermentację w jelitach, uczucie 

nym tytułem ,,10 miljonów zł dla Lad%! pełności i wzdęcia w wę.trobie, zastoinę 
może urzY8k~6 Komisarz Wojewódzki dro- żółci, bóle w bokach, ucisk w piersiach 
g~ potyczki i Z8.0'0J.trzcma została w ta- i bicie serca u&Uwa użYcie naturalnej 
kI k?meatarz: "Clekaw~ c:zy ~ tym razem wody gorzkiej Franciszka Józefa, 
rad~ ~a~dowcy ~ruemotltw11\ miaetu zmnieJ'szaj<>c zbytnie przekrwienie 
zaCIl\g'męC1e po ty czkt ". ~ . '" 

Gdy ele to wszystko czyta ł ze spokojem 
l'Ol'!wat&, pnychodzi człowiekowi do głQo­
wy jedn~ myśl: splunllćl 

• • • 
Wczoraj!sza tydowska ,.RapubHka." do­

nosi: 
Nie mamy nic przeci".vko temu, aby Ko- mózgu, UCIsk w oc7;ach, sercu l płucae ....... 

mJsarz mó~ł pozyskać nawet 100 mnjo- . Tg 1126 
nów złotvch, chociart wątpimy, aby 'lf!Qo-"lak d~ dowiadujemy, komisarz ",,­

dowy m. Lodzi int. Wojewódzki zwołał na 
poniedziałek, 17 b. m. J)06iedzenie komisji 
finansowo-budżetowej rady miejskiej, ce­
lem przcdłl>tenla jej raz jeszcze sprawy 
zaciągnięCia przez miasto w kilku bankach 
potyczki w wys()kości 10 mllJ<m6w ~ło­
tych na roboty Inwestycyjne. 

biśme mógł uzyskać cho6by tylko miljon. M" G r k 
Mlaetu :larodowcy nie odm6wią prawa za- In. Beck w dans u 
ciągnięcia potyezki, gdy trzeba, nigdy. Ale, War s z a w a (Tel. wł.) W śl'odQ 
panowie poie jest rze~ą Obojętną kto b4r bawił w Gdańsku min. Beck. (w) 
dzle tą potyczkll dV6PQnował, zwłaszcza, 

Komisarz Wojewódzki traktuj ) tę apra­
owę ja'ko bardzo pilną, albowiem. chodzi 
mu, w razie uzyskania zgody na zacią­
gnieCie :e! ootyczkl, by w jak najśpiesz· 
nlejszym czasie przeprowadzić wszystkie 
niezbędne formalnO'ści i móc natychmiast 
rozpocząć wielkie robo.v publiczne w Lo· 
dzi. ktń e dałyby prac/) kilku tysill,com 

gdy jut dziś, 1eszcze 'Przed zaciągnięciem 
po!yezkl, mówicie ludziom. te ktoś może, 
a ktoś nie ehce._ Poczekamy jeszcze trQo­
chę, a l..lezadługo J)Qwlecle, !'e komisarz 
Wojewódzki mote zapewnić wszystkim 
bezrobotnym w ~ .o<F do śmierci beztroski 
byt., a tylko "endecv" nie chcą l dla te{.to 
bezrobok·i muszą być skazani na gł6d.­
Gra jest 'Pomyślana sprytnie, tylko te nie­
me. nalwnvch.,. 

POGRZEB OFIARY KAINOWEJ ZBRODNI 

Jak już donosiliśmy, w ostatnich dniach dok<lollano w Poznaniu kainowej 
zbrodni. Dwaj bracia Cichoccy podcz as kłótni wyrzucili przez okno siostrę 
Helenę, która wskutek upadku na bruk podwórza poniosła na miejscu 
śmierć. Ub. soboty na cmentarzu ŚW, marcińskim w Górczynie odbył się 
pogrzeb śp. Heleny Cichockiej przy tłumnym udziale rzesz ludności. Kon­
dukt prowadził ks. wikarjusz Kut z parafji św. macińskiej w asy;ście O. Woj- . 

nara, Jezuity. Na zdjęciu kor.d--- t żałobny. 
,wp 

Rząd Lavala zakasał rękawy! 
BętlAlie ~'lValc~al ws~elkie nadu~ycla ł ~,.6lVłłOWaIJlI bud~et 

P a ryż. (Tel. wl.) Odbyło sIę po- nośclowe, prowadzące do zrównoważe­
siedzenie rady ministrów pod przewod- nla budżetu. 
nictwem prez. Lebruna, Premjer La- Ag, Havasa ogłasza komunikat, że 
val wskazał na oszczędność, jakie w1- rząd nie zawaha się przedsięwziąć nie­
nien przeprowadzić w swoim resorcie zbęd,nych kroków przeciwko tym, kt6-
każdy z ministrów. W szc:oogólności rzy próbowaliby przeciwdziałać w oca­
podkreślił on konieczoIlość zwalczania. leniu franka. 
nadużyć, oraz wskazał środki oszczęd-

TE 

Kościół katolicki w Niemczech 'zagrożony! 
lbqd &es#y u,Je ma ~anłiaru pr~es~kad~ć I"o~wojowl rucl"u 

antychrześcijańskiego 

B e r Ił n. (Tel. wł.) Wielkie zado- rów ruchu antych1'ZeŚcijańskiego w o­
wolenie w kołach zwalczających ko- bozie narodowo - socjalistycznym, 0-
ściół katolicki i protestancki wywołało świadcza na łamach wydawanego przez 
oświadczenie, złożone w ostatnich cza... siebie tygodnika ,,Reichswart", organu 
sach przez ministra Fricka, że rząd .,Deutsche Glaubensbewe.gung", że slo­
Rzeszy nie ma zamiaru stawiać prze- wa ministra Fricka nietylko są wyraź­
szkód swobodnemu rozwojowi ,,Deut- ne, ale Obowiązują na terenie całej 
sebe Glaubensbewegung", Hrabia Re- Rzeszy. 
vent1ow. jedan z głównych protekto-

Wielki proces komunistyczny w Toruniu 
Sąd 8ka~al 12 oskarlJonych na kal"ę wlę~ieni4 od 8 'miesięcy 

do S lat 
Toruń. (Tel. wł.) W dn. f5 b. m. 

toczył się przed sądem okręgowym w 
Toruniu wielki proces komunistyczny. 
Na ławie oskarżonych zasiadlło 17 ko­
munistów. Akt oskarżenia zarzucał im, 
że od 1932 r. dążyli do zmiany u.stroj.u 
Polski na u~trój komunistyczny, Po 

Stollca N,atału 
od·cięta od świata 

.przeIProwadzen{u roZPMWY sąd skazał 
12 z pośród oskarżonych, wymierzając 
kary od 8 miesięcy do l) lat. Wszyscy 
skazani zostali pozbawieni praw oby­
watelskich. Skazani wnieśli odwoła­
nie. 

TabUca pamIątkowa 
"Sokoła" w Krakowie 

Dymisja gabinetu 
hiszpańskiego 

M e k 8 Y k. (PAT,) Gabinet podał 
sIę do dymisji. ---

Nagły zgon 
W A r s z a w a, (Tel. wł.) Dzisiejszej 

nocy zmarł nagle W Łodzi Antoni Krzy­
wy, korespondent łódzki "Kurjera. 
Warszawskiego", b. redaktor krakow-
skiego "Gońca". (w) 

S,amobójsfwo 
L w ó w. (Tel. wł.) W Kołomyi po­

derznął sobie gardło brzytwą nota­
rjusz Ignacy Weiss wskutek wykrycia 
nadużyć, popełnionych przez urzędni­
ków jego kancelarji. 

Aresztowanie 
za obrazę Hitlera 

Kra k ó w, 15. 6. Are-szŁowanie dr. 
Szumskiego, radnego miejsl<iego nastą­
piło z powodu obrazy Hitlera, której 
d<>puśeiĆ się- miał w swern prz.em6wie­
niu w Bochni na wiecu dnia 2 czerw­
ca. (m' 

Armaty przerobione na pługi 
P a l' y ż (Tel. wł.) J ak donosi tu­

tejsze pismo "Matin", rząd meksykań­
ski postanowił przetopić wszystkie 
przestarzałe armaty, a z uzyskanego 
materjału wyrobić 10 tysięcy pługów, 
które będą sprzedawane tamtejszym 
rolnikom po bardzo niskich cenach. 

Straszliwa burza 
pod Hamburgiem 

Hamburg (PAT). Wieś Heten­
dor! koło Celle padła ofiarą niebywa­
łej katastrofy żywiołowej. Burza, po­
łą.czona z orkanem, w ciągu kilku mi­
nut zamieniła ją dosłownie w stos 
gruzów. 

Stuletnie drzewa., wyrwane z korze­
nIami, poniesione zostały wichurą na. 
pastwisko, zabijaję.c stado krów. Ma­
sywne stajnie zburzone zostały wraz z 
fundamentami. przyczem zginęło wie­
le koni i świń. Ofiar w ludziach, na 
szczęście, nie było. 

Pana ~o o~uwia 
Najlepsza jakoUI 

Otliale"'.JIle.y połyskI 

Poznaó 
Włerz.bl.,d"e U. 
Łódź Rawllk. 5. 

Wyr6b czysto p61slti! 

Protest gdański 
I pniska odf}lIwiedź 

G d a ń s k. (P A T.) Senat gdallski 
wystosował na ręce komisarza 'rene­
ralnego protest w sprawie poczt po.l­
skich, domagając się, aby poczta pol~ 
ska nie przyjmowała przekazów zło­
towych do kraju. 

W odpowiedzi senat otrzymał za.­
wiadomienie, że rząd polski nie zga­
dza się na to, ponieważ jest to sprzecz­
ne z umowami i. że oczekuje rychł'3go 
podjęCia rokowań w sprawach walu­
towych i finansowych. 

Scha'cht us"·~kaia Gdańsk 

L o n d y n (Tel. wł,) Donoszą z Ca­
petown w poło Afryce, że wskutek nie­
bywałego oberwania się chmury i wy­
lewie rzeki, stolica. Natalu, Durban 

Ta sama pr8.$a naigrawa sie złoAliwie j t d i ta d ś . łA W tk· z faktu, te radni narodowi w Lodzl z u- es o c ę o WlaWJ.. szys le 

Kra k ó w (Tel. wl.) Z okazji 50-
rocznicy założenia Sokoła, w dniu 29 
bm. w gmachu tego Towarzystwa na­
stę.pi uroczyste odsłonięcie tablicy pa­
mię.tkowej, wmurowanej ku czci tycb 
członków "S<>koła"', którzy przed 20 
laty wyruszyli w bój o wolność Polski. 

G d a ń s k. (TeJ. wl.) Prez. banku 
Rzeszy dr. Schacht wygłosił na zeora,. 
niu kupiectwa w Dworze Artusa prze­
mówienie na temat sytuacji walutowej 
w wolnem mieście. Z przemówienia 
odnieść można wrażenie, iż widocznie 
\V Berlinie obawiają. się dalszych obia­
wów paniki wa:utowej w Gdan~ku, 
bowiem dr. Schacht wyraźnie uspaka­
jał ludność, że gulden na jego obec­
nym poziomie iest walutą. bezw'lf,l'lęd­
nle stałą. , zdrową i że nie grozi mu 
zadne dalsze zała.m:> 

porem. Bod'nym lepsze.! eprawy czekali na środki komunikacji są nieczynne. 
odpowiedź ministra K*ia.łkawskidgo Wszystkle drogi naokoło miasta SQ. za.­
przez całą noc i pozwala .able przy tej lane, 
<;'1-,.'1 na nie6maczne tarty l podlego ga.- Setld mleszka.fte6w musiało opu­
tmm..:. dowcipy J)04 adresem' n08zcze~61- śdć swe siedzIby, Deszcze trwają. 1 gro­
r.yc.h czlonk6~ Klubu Narodowego. W opl· : zi to dalszem pogorszeniem sytuaejL 

Komitet obcb.odu ro~począł zbiera­
nie na. ten cel aa.tków od swych człon­
k.6wp 

@ 
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CZEŚC DRUGA 

SOBOWTÓRA DOKTORA BAUMA 

WSPÓŁCZESNA POWIESC ~\:NSACYJNA ANTONIEGO HRAMA 
31) czoną. podejrzenia. Nie przeczuwał 

jednak, że ten drażliwy temat, który 
Streszczenie przed chwilą zaledwie był powodem 

Z pałacu wr. Child;;a wykradzioną jego ponurych myśli, niebawem wy­
, ot- ta la córka jego piękna Anita, zarę· płynie napowrót i w gon!ce, rozmiło­
Clona z Polakiem, inżynierem Stefa· wane serce rzuci ziarno goryczy. 
IIf'iIl rtonickim. \V porwaniu od· Ć 
t.:'i"y \\ają rol~ znani nam jUi 7. pierw. BO\.viem nim zdążył przysuną się 
'-zej części powie:ści Kameleon ol"az bliżej do pochylone] nad świeżym 
LlIdwik Blum. którzy dzialalnof;(' ;;W'O' dziennikiem Anity, dziewczyna 
jr\ pl'zf'llic"Jj z Europy d o \mer) ki. krzyknęła niespodziewanie: 
Wyk;'ycia zl)J'odniarzy podjqł się oso· - SteL. popatrz, to on!... 
hiście na.I'zeczony Anity in~. Ronitki. Ronicki przywarł wzrokiem do 
Odnajduj,} on nat"zeczoną, lecz gdy pierwszej strony gazety, gdzie widnia..­
uważa ją już za uwolnioną, ta z.nika ło dużych rozmiarów tabelaryczne o­
mu z oczu, uprowadzona p-rzez Bluma, głoszenie: 
z pomocą szybkięgo samolotu. "Cyrk Wictorja już przybył do Chi· 

Blum - wystraszony pościgiem, cago i rozbił swe olbrzymie namioty 
zrzuca się z samolotu z pomocą spado. w North Shore Parku ..... 
chronu. Anita p-ozootawi-ona sama so-
hie, widząc, że grozi jej brak paliwa., Opuścił kilka wierszy i spojrzenie 
ląduje szczę8liwie w dalekiej pusZ('''ZY, zatrzymał na dużych, krzyczących nie­
~dzie ja znajduje cowboy Jack, który bywałą sensacją, literach: 
zabiera ją do swego obozu i - zakocbuje "Na arenie· naszego cyrku wystąpi 
się w niej bez granic. Tymc-z,asem 'V oryginalny Indjanin, ostatni potomek 
Anicie upatruje .wą rywalkę metyska królewskiego rodu Pawnisów, Krwa­
Arika, czybając na zgubę Anity, w wy Sęp, który ..... 
czeru jej dopomaga cowboy Sbunklin, R' k' ó ł ół' 
ldóremu znowu uśmiecbają się skarby OlllC I zn w urwa w p wIersza 
Jacka. i z jakiemś trwożnem zaciekawieniem 

Anita jest już bliską wyratowania, spoj-rzał Anicie w oczy. Nie rozumie­
bo samochodem pędzi już za nią - jej jąc nic z p'rzeczytanego w urywkach 
nalJ"zecwny. Tymczasem rozminęli się, ogłoszenia, chciał się dowiedzieć, kto 
a. biedna Anita poz.ootaje nadal sa· lub co było powodem owego okrzyku 
motna, i opuszc-zoną" prześladowaną dziewczyny. 
nadomia.r przez Arikę i Sbunklina. _ To on, SteL. to ów Jack cowboy, 

Nie widzę natomiast powodU 
do wynagradzania kogokolwiek którego wspominaliśmy przed minutą. 
za samo tylko niedokonania karygod. - wyjaśniła i, co dziwniejsze, ukryła 
nego czynu._ twarz w białych, wypieszczonych dło-

niach . . 
- Nie zrozumiałeś mnie, jedyny - A tymczasem Jack, ów "Krwawy 

zaprotestowała Anita żywo. - Czyż Sęp", potomek królewskiego rodu 
zapominasz o tem, że gdyby nie Jack, dzielnych Pawnisów, leżał na ziemi 
niechybnie zginęłabym zabłąkana w pod olbrzymim cyrkowym wozem, któ­
stepie z pragnienia, głodu i wyczer- ry dawał mu trochę cienia przed rażą-
pania T... . '" ł d . ł ' 

Roniclti dobrze to rozumiał. Jego ceml prOllllemamJ po u lllowego s on· 
cierpka uwaga była jedynie reakcją ca. Leżał ja~ kłoda drzewa, nierucho· 

my, pozornie apatyczny i hierny na 
na to, że Anita, jakby zapominając o wszystko, co działo się dookoła. Zda­
tem, co dopiero teraz powiedziała, wi- wał się nie słyszeć gwaru, płyną.cego 
działa przedewszystkiem owego Jacka nieprzerwaną falą. od biegnącej opodal 
jako dżentelmana; jako mężczyznę.·. A placu, ulicy, ani nie widział gorą.czko­
to właśnie zabolało Stefana w jego wego pośpiechu cyrkowych robotni­
męskiej dumie, a może próżności. ków, "kończących ostatnie prace przy 

Gorąey pocałunek młodzieńca prze-
ciął tę małą utarczkę i nic nie zdawa- wznoszeniu głównego namiotu. 
lo się mącić harmonji uczuć tych Cały ten świat, jaki otaczał go od 
dwojga oddanych 80bie serc. kilku miesięcy, wciąż był mu obcym, 

Lecz były to tylko pozory, Bowiem niepojętym. a zarazem znienawidzo­
w duszy Henryka zagnieździł się nym. Czuł się jak dziki zwierz, wtło­
czerw nieufności, czy niepokoju. Zbyt czony brutalną. przemocą pomiędzy 
doświadczonym i myślącym człowie- stalowe pręty klatki, skazany na 
kiem bYł Ronicki, a Anita młod~ i na- straszne, fizyczne i moralne, katusze. 
iwną dziewczyną., aby z jej szczerych Tylko że Jack dobrowolnie porzucił 
słów nie miał odgadnąć, eo kryje s3. bujne, swobodne życie w szerokim ste· 
poza utart~ formą. zwykłych, często pie i szyję wsunął w obrożę nowego 
banalnych, powiedzeń. . Nie w~tpił życia.. Tak chciał, tak nakazywała mu 
więc, że ów, tak często pt'Zez Anitę niepokonana żądza zemsty na bladej, 
wspomi.nany J'ac'k na dłużej utrwalił przeklętej miss z dalekiego wschodu ..• 
się w pamięci dziewczyny, nie wie- Bowiem ostatnie wypadki w stepie 
dział tylko, czy powodem tego była przekonały go nazbyt łatwo o wszyst­
kobieca chełpliwość z niezwykłych kiem i rozjaśniły ponurą. zagadkę. -
przygód, jakich doznała w prerji, i Trupy Ariki i Rossa Shunklina świad­
dlatego lubiła je odgrzebywać przy czyły wymownie o zbrodni, jakiej Ani­
każdej gposobnośei, czy też osoba Jac· ta, w jego. mniemaniu, dopuściła się 
ka wywarła na niej jakieś głębsze wraz z swym towaJrZY'szem, którego, 
wrażenie. O tem ostatniem bał się po· niestety, zemsta Jacka dosięgnąć .już 
prostu myśleć, tem niemniej jednak nie zdołała. Jack mianowicie wyrozu­
wyimaginowany obraz urodziwego mował, że Anita, będąc w zmowie z 
cowboya często stawał przed nim jak Ludwikiem Blumem, owej pamiętnej 
żywy, a zawsze w towarzystwie U'ko· nocy wykradła podstępnie jego klej­
chanej Anity. noty i zbiegła w step, aby podzie-

W t.a;kich chwilach Ronicki cierpiał liwszy się skarbem z swym towarzy· 
niewymownie, lecz to jedynie pogłę- szem, wrócić do miasta i wieść beztro­
biało uczucie bezgranicznej miłości, skie życie, opływając w dostatku. 
jaką. obdarzał narzeczoną. Wprawdzie Jednakże wierna Jackowi, aż do 
Anita nie zataiła przed nim ani jedne- śmierci, Arika musiała przeniknąć te 
go ważniejszego szczegółu ze swego plany i wespół z Rossem p'I'zyczaiła 
pobytu w cowboyskim obozie, tem nie- się w stepie, aby odebrać podstępnie 
mniej jednak Stefan nie mógł się po- skradzione klejnoty. Jack tylko nie 
zbyć jakichś niezrozumiałych obaw, mógł zrozumieć, dlacz€go ten przebie­
czy niedowierzań. gły, stary i doświadczony wyga, Ross 

Jednakże nigdy dotąd nie potrafił Shunklin, człowiek o nieprzeciętnej 
jej tego okazać i dopiero dziś po raz sile, mógł ulec w ręcznej walce słabe­
pierwszy zrobił tę cierpką., choć pół· mu dżentelmanowi ?.. Kładł to jed' 
żartem wypowiedzianą uwagę, lecz nakże na rachunek nieznanych, nad­
pożałował tego wkrótce. Zrozumiał przyrodzonych sił, jakiemi, w mnie­
bowiem, jak łatwo w oddanej sobie i maniu pół-dzikich synów stepu, roz­
szczerej dziewczynie mógł wzbudzić porządzają. ludzie z nad "Wielkiej 
nieznane jej dotąd uczucie nieufności. Wody". 

Nic więr dziwnego, że i teraz starał 1akkolwiek dokonała się ta strasz-
się całą, siłą woli odeprzeć tego rodza· na tragedja Ariki i Rossa Shunklina, 
ju niedorzeczne myśli, wprowadzające Jack widział w tem dzieło owej bladej, 
zgubny rozdźwię'k pomiędzy oddane tajemniczej miss i dyszał straszną ią­
sobie na zawsze serca. l dzą. odwetu. Odwetu nietylko za swo-

- To wszystko tylko dowodzi, jak je złamane serce i bolesny żar palące­
bardzo kocham moj~ UJ'OC&ł Ani... - go w'stydu, lecz jednocześnie, aby zma­
pomyślał, usprawiedlłwiaJłe f)rzed ss- za~ krzywdę wyrządzon'ł biedl1ej, od­
mym sobą, ostatnie, krzywdzą.ee na.rliOot. danej mu na zawsze, Arie .. 

Dlatego też porzucił swoje rodzin­
ne, roześmiane słoneczną pogodą., 
pachnące stepy i puścił się na strasz­
ną. tułaczkę po miastach ruchliwego 
wschodu, w nadziei odszukania znie­
nawidzonej dziewczyny. 

Ale już pierwszy dzień, spędzony w 
Kanzasie, przekonał go, jak trudno bę­
dzie pośród niezliczonego ludzkiego 
mrowia natrafić na cel swych poszu­
kiwań. Nadaremnie włóczył się do 
późnej nocy po gwarnych, ruchllwych 
ulicach, godzinami wystawał pod 
drzwiami lokali publicznych, aż 
wreszcie znalazł się na kilka dni w 
miejscowym areszcie za włóczęgostwo. 

Te pierwsze, niefortunne próby ka­
zały mu zarzucić dotychczasową me­
todę. Pomoc, jakby zesłana przez O· 
patrzność, przyszła niespoGziewanie. 
Mianowicie, kiedy Jack, opUŚCiwszy 
areszt, wlókł się złamany przez jedną 
z głównych ulic Kansasu, jego malow­
niczy cowboyski strój zwrócił na sie­
bie uwagę pewnego przechodnia. 

Był nim dyrektor cyrku "Wikt0-
rja", mister Adolph Humboldt, który 
studjując zainteresowania publiczno­
ści cyrkowej, przyszedł do przekona­
nia, iż pora już zerwać z dotychczaso­
wym szablonem cyrkOWYCh widowisk 
i należy dać żądnym sensacji widzom 
co~ naprawdę emocjonującego, I wła· 
śnie ten oryginalny cowboy od pierw­
szego wejrzenia przypadł mu do gu­
stu. 

Po krótkich pertraktacjach zawar­
to korzystną dla ohu stron umowę. -
Bowiem dyrektor Humboldt dowie­
dziawszy się, że Jack jest w prostej 
linji potomkiem "Krwawego Sępa", 
szedł na wszelkie ustępstwa, byleby 
tylko zdobyć dla swego cyrku jeden z 
najbardzie.i kasowycb numerów. 

Jednakże niemmeJ zadowolonym 
był z takiego obrotu rzeczy sam Jack. 
Teraz był niemal pewnym, że wędru­
jąc bezpiecznie przez wszystkie stolice 
Stanów i oglądając co dnia tysiączne 
tłumy widzów, łatwo zdoła natrafić 
na ślad poszukiwanej Anity i dokonać 
okrutnej zemsty, będącej obecnie je­
dynym celem jego życia. 

I odtąd zaczęła się wędrówka Jac­
ka z cyrkiem mr. Humboldta. Z mia..­
sta do miasta wlokły się olbrzymie pu­
dła cyrkowych wozów, coraz to w in· 
nej części Stanów wznosiły się płócien­
ne namioty olbrzymiego czteromasz­
towca i coraz to inne, pałające żą.dz~ 
sensacji spojrzenia śledziły karkołom­
ne ewolucje cowboya na grzbiecie 
półdzikiego wierzchowca. 

Cyrk szalał, trząsł się od niemilkną.­
cych huraganów oklasków, a pod ko­
pyta rozpędzonego rumaka leciały 
wiązan~i kwiatów. 

Ale tego wszystkiego Jack zdawał 
się nie słyszeć, ani nie widzieć. Jego 
bystry, sokoli wzrok z jakąś drapież­
ną chciwością. ślizgał się po twarzach 
tysięcy widzów, a. każdy, kto zdołał 
uchwycić błyskawice tego spojrzenia, 
doznawał jakiejś zabobonnej trwogi, 
tyle w niem było dzi'kiej, żywiołowej 
wprost nienawiści. 

Ale już po kilku wirażach ten pło­
mień nienawiści stopniowo przygasał, 
a na twarz Jacka powoli wypełzała a­
patja i zniechęcenie. Aż do następne­
go dnia, kiedy nowa piramida głów 
wyrastała przed oczyma cowboya. 

I tak wlokły się długie dni, tygo· 
dnie i całe miesiące, bliźniaczo podob­
ne do siebie, a w serce Jacka coraz 
głębiej zapadało ziarno goryczy l 
zwątpienia.. 

Tak było i obecnie. Po New Jorku, 
gdzie cyrk sWdził okrą·głe dwa. miesią­
ce, przerzucając się z jednej dzielnicy 
w drugą, - po Chicago - Jack nie 0-
biecywał sobie już niczego. Przestał 
się bowiem łudzić, ażeby wśród tego 
nieprzeJrzanego ludzkiego mrowia, o 
jakiem nigdy dotąd nie miał wyobra­
żenia, mógł odnaleźć jedną kobietę, 
tak zresztą podobną. do tysięcy już o· 
glą.danych. 

Nic wię-c dziwnego, iż żyję.c od kil· 
ku miesięcy w stanie nerwowego na­
pięcia, Za larła powodem ulegał l'OZ­
drażnieniu. 

CCi~ dalszy n8.Sta'Pt). 

'ne~ Wyjal~em na letni~ko 
kup 108 do I klasy I,oterji Państwo· 

wei w Kolekturze 

WŁ. CIA.N(iI~RY 
Łódź, Piotrkowska 91. Tel. 244-84 

Konto w P. K. O. 146-253 
Ciągnienie J ·szei klasy o(lb~rl z i e ~if: 

19 czerwca r. b. n II H6 

(Na melodję "Krakowiaka" ) 

Da'wniej byl ot J ojne 
Dzisiaj jest - Jan",s:o;em. 
Gdy-il in",;ę to ladne 
L ptJl.chnie kontu,s:o;em. 

Ldąc jesz.cze dalej 
Za wieszcza przyklade'ł'n 
Nazwal się ••• Honrade'ł'n. 

Dziś jest - J an.",sz Konrad 
A·iby socjalista 
W grun.cie zaś Żyd rdzenny 
To rzecz. oczywista. 

Lecz cze'ł'n'lt o zmianę 
l'ł'nion tak się kusU ., 
Ot, by brać naiU'nych 
Dobl-Y szyld być 'ł'nusi. 

W ięc te~ zgoliI pejsy 
Brodę urwał calą 
Tylko coś tam z nose'u: 
Mu .,iq nie udalo. 

l teraz :lu~ w Łodzi 
Nik;by się nie zdziwii, 
Gdy1Jy miast Urbacha 
N aZ'Wal się •• • Batlziwill. 

K a d e. 

Instytut Pasteur'a 
bez współpracowników 
Ciężki kryzys zawisł nad bytem jednej 

z najpowatniejszych instytucyj naukowych 
we Francji, nad Instytutem Pasteur'a. W 
ko-lacb fachowych twierdzą nawet, że In­
stytut ten będzie musiał moze zamknąć 
swoje podwoje. Kryzys obecny nie ma dWe­

go źródła w braku środków finansowych, 
ale - co cbarakterystyczne - w braku zu­
pelnym przyrostu nowych sil naukowych. 
młodszej generacji uczonych, badaczy. 

Wypowiedział się jawnie na ten temat 
obecny dyrektor Instytutu, dr. Louis Ma,r­
tin. Zdaniem jego sytuacja jest groźna, po­
nieważ wszyscy pracujący obecnie w rn­
stytucie uczeni są ludźmi w poważnym 
wieku, a niema nikogo z młodszych, kt6-
rzyby mogli icb zastąpić. Młodzi lek/tTze 
przekładają wykonywanie praktyki nad 
pracę naukową ze względu na korzyści ma­
terjalllle. 

Wobec grożącego widma "wymarcia" 
naukowców rozpoczęto w całej Francji e­
nergiczną akcję, mającą na celu zebra.nie 
pieniędzy na. utworzenie funduszów sty­
pendja.lnych. Na. czele tej akcji stanął pre­
zydent Republiki, dyrektorzy, rektorzY 
wyższych zakładów naukowycb i kardynał 
paryski, a.rcybitlkup Verdier. (I') 

Nowy poo-tret króla wloskiego, pierwszy 
od czasu wojny światowej , który b ęrlzie za­
wieszony w gmacbach oficjalnych Włoch. 



"Sanacja" zapewnia tydom 
mandaty! 

(Dok01\ezenie ze strony i-S'Ll'j.) 

szę o podanie cyfr składu narodowo­
śdowego. 

p o d o s k i: ścisłych danych nie 
mam, bo o nie bardzo trudno. Musia­
łem zastosować metodę, ażeby Lódż 
podzielić na trzy okręgi, złożone ze 
zbliżonych do ąiebie obszarów i zawie­
:rające mniejwięcej j.edn{l.kowQ. liczbę 
mie zkallców około 200 tysięcy, 

Narodowościowo Łódź jest miesza­
na.. gdyż poszczególne narodowości 
nie skupiają się w oddzielnych dziel­
njcach. 

Poseł R y m a· r: Dokladna ~taty­
styka, dotycząca. "Varszawy\ tkie 
nie jest ogloswna. ale referent PQsia­
da cyfry. Łodzi nie podobna tak roz. 
dzielić, gdyż na 6 mandatów w Lod~i 
przypadłyby 4 Polakom, albo też 1 od­
wrotnie. Pan niewątpliwie posiada 
eyfry. 

Poseł P o d ~ s ki: Lódź po~ind'a 35 
f)l'Oeen t oocych narock>woQści. Podziel9-
nO ją. w ten sp<>sób, że w jedn~'m okrę­
gu je t .pnllwaga ludnośei żydowskiej 
i niemieckiej, razem wziętych. w dru­
gim prl!.ewą.ga lud,nooei pol kiej. Trzeci 
zaś okrę-,g jest wybitnie pOlski. Cyfr do­
kładnych nie mam. 

Poseł W i e r (l z a k domaga alę, 
ażeby Wieluńskie połączyó z Siera.dz-
kiem. . 

Nad! woj. kielookiem nie dyskutowa­
no. Krótko zaś nad w~.iew6dztwem l!\l~ 
belskiem, poczem bez dyskusji Przei­
r~ano ~ oj. biało.stookie i przystąpiono 
do \J;ileńszczy-zny. 

Poseł R y m ar: BPcdę mówił rów­
nooześnie o Wilnie, Krakowie i Lwo­
wie Jeżeliby przy IJ: mandatach wydzie­
lono jeden okr()g dla żydowskie.i ludno­
ści. byłoby to nies,prawiedliwe. Nie dy­
Bponujemy żadnym materjałem staty­
stycznym co do składu narodowościo­
wego i podziału. l\Om1sa,ril/ltów policyj· 
nych w miastach. Pl'QSZę o wyjaśnienia, 
jak się prz{!dstawiają. poszczególne 
Gkr()~i pOd wzgl~dem wyznaniowym. 

P o d o s ki: Jeżeli chodzi o Wil­
no, mamy ieden okręg z przewagą. lud­
ności pOlslo;iei, w drugim za.! ludności 
żydowskiej je,st około 40 proc., a polskiej 
60 proc. To saJllO mniejwięcej w Kra­
kowie. We Lwowie B.vtuaeJa jest inna. 
Mianowicie jeden okrę.tr pOsfada prze­
wag-ę żywiołu polskiego, a d'rugi mie­
szany narodowościowo zawiera. 50 do 
55 ,proc. ludności niepolskiej. 

Poseł R y m ar: A więc tendencją 
autorów jest gtrupowanie ludnOOei nie­
polskie;. 

'p o dos k j: Podział na komisarja. 
ty był jedynie możliwy do przyjęcia. 

Poseł R y m ar: Nie uważam ko­
misariatów policyjnych za jedyne kry­
terjum podziału. Lwów 1 Kra..l,ów były 
dzielone na okręgi z róźnemi dzielni­
cami, który to nodział jest trwalszy. ani­
żeli na komisarjaty. które można zmie­
niać 7. ~dziny na godzinę. Jeżeli cho­
,dzi o Kraków, to chciałbym nadmienić, 
że dzielnice Stradom, Kazimierz i Pod­
górze znajdują. się w jednym okręgu 
wyborczym Co do Lwowa, to nasuwą. 
się inna teza. Olwęzego nie traktować 
miasta jako całości. Podział mia~t ma 
na widoku tylko cele polityczne. Nie wi­
dzę' przeszkód, ażeby miąsta traktowa~ 
na były Jako caloM i ~tl).nowiły jeden 
ok.r~!.,· wyborczy. mai&iCY pr~yzn~n8, od­
razu odpowiednia. ilo§e manrl/ltów. 

Poseł W i e r c z ak: Nie wiem, 
czy pan referent przeglę,dał materjał, 
zgromadzony w ministerjum spraw 
wewnętrznych podczas opracową.nia 
ustawy samorządowej. 'Wtedy mt). 
wiono nam, że chciano. utworzyć w 
miastach okręgi, nie przez samo włą.­
czenie komisarjatów. ale wydzielić 
pewne ulice, ażeby stworzyć wyraźną, 
wil)k!\1.OŚĆ Po.lsk,ę, czy żydowską, aie­
br nIe było niespodzianek, Panowie to.­
raz uprościli sobie zadanie. W tych 
trzech miastach w Wilnie, Krakowie 
i Lwowie mogą być duże niespodzian­
ki. Gdyby w kolegjum, wyznaczOl:em 
przez radę miejską, czy przez komIsa­
rza ustawiono takich kandydatów, 
którzy pewnemu odłamowi przypuść­
my socjalistom lun narodowcom nie 
hed:t odpowiadałY i odłam ten będzie 
bojkotował wybory, to może powstać 
taka sytuacja, że Żydzi uzyskają. 
wszsytkie mandaty. 

Poseł R a t a j podkreśla, że w 0-
statniej chwilt chce jeszcze stwierdzić 
jaka jest nieró N'ność w podziale man­
datów, \ T Okl'ęgU np. jędrzejnwskim 
wypada 194 tys. ludności na jednego· 
posła, w łukowskim 198 tys., w okrę­
gu lipskim 149 tys., a w oszmlań kim 
l'aś 143 tys. BraJ jest wtem logjki, 

p o d o s ki: Okręg Wo.łotYD -
Lida ma zgórą 300 tyś. ' mieszkaftców. 
Starałem sifJ O i.stotnie spr&~iedliwY 
podział. 

Po.S. C h r u c ki: Dziwię sit, łe 
poseł {tat j wy1")'wa poszczeg(tlne o­
kF~gi i dopatruje się krzywdy. G(Jyby 
porówna.ł województwa wsehodnie 
napr~ykład z woj. Pomorlłkiem, to 
stwierdziłhy, kto Jest rzeczywiście po­
krzywdzony. 

Poseł R a d z i wił ł: Plrosz~ pana. 
,referenta o P<>dlllnle er f, woj~\Vód.ztwl 
wołyńskieg(). Z ław K.lubu Narodowe­
go twierdzono, że Wo.Jew. wschod­
nie przy podziale na okręgi mandatów 
zostały uprzywilejowane na niekorzyść 
woj. oozftański~o i pomorskiego Pra.­
gnę objektywnie oświetlić to nIesłusz­
ne twięrdzenle. Według informaeyj, 
l\tóre p()Siadam, 8ytWleja ie!!t przeciw­
na, a spooialnie z woj. wołyńskiem, 

gdzie jeden mandat ~ na 200 
tys. ludnoścL 

Poseł R y m & r: Były tu att\lkowape 
cyfry, podane pFze~ pośła. Winiarskie. 
/lO, który J)OdIą.ł eyfrfY całkowicie ścisłe. 
R~zumo.wanłe je.go opierało stę. że. nie 
rozstrzyga sama iloŚĆ mieszkańców dla 
uzyskapią IPO\Szc:oog6lnych mandatów. 
ale' to. 00 ta ltUdnoM reprezeJltuje i 00 
miał-a dotąd w .porównaniu z tem, co 
będzie miała obecnie. Otóż p. Winiar­
ski stwierdzał, że woiew6d7.twa central­
ne dawały dotąd! 159 mandatów, a otrzy­
maja. obecnie 86, t. j. 54 procent, woje­
wództwa zachodnie miały 61 m-andatów, 
a. bę.dą. miały 35, t. j. 55,7 proo., nato­
miast woiewód1;twa północno - wschod­
nie miał".. dotą,d O(l mandató v, i otrzy ... 

WIECZORY 
WIeczory krwłą mi płacz!) na zachodzie 
I mocniej wyję mi w pler$l tęsknota • ., 
Id, prz z pola - chwilowy przechodzień, 
By się ~ mgły sine, Jl!k szalem omotacS. 

J mot, Jgublt gdZieś m yAU huczące, 
Zarzewie w pierSi stłum16 ł ostudzić, 
Lub by dlawionym w dzień krzykiem obudzić 
W urwistycb laraCh, lak.łeś echa śpłące. 
Wieczory krwią mi płaczą na lEaehodz1e -
Zrywam Si, - biegnę - połykam l padam. 
Nademnę gwiazdy tańcz, w korowodzie. 
Wołam t krzycz, - nikt nie odpowiada •• 
A taka długa czeka jeszcze droga 
I takie w skroniach hucz, ciętkle mlpły; 
Za krtań coś ściska. Mrok. Nle widz, qga­
Wkoło przepaście, głazy i wykroty .. 
Gdy twarzą padam do wilgotnolllo l. 
Słysz, rozpacze zerwane z uwlQ ł. 
Jak si, hen kłębią nrałami gęlłł I. 
Jak gdzieś nademn, głucha kl a łzł. 
Synów człowieczych I ziemi JQ sł)'SZł"""" 
Ich bóle miażdżą mi piersi olowlem; 
Konam łch męką, Ich prz ekleństwePl dyp, 
I nikt nie przyjdzie - nikt słowa nie -ewlt= ... 
Wieczory krwią mi płaczą na zachod~e 
I mocniej wyje mi w pierSi tęsknota -
Idę przez polń - chwilowy przechadzień, 
By sit w ból ludzk.ł tak, Jak w mgły omota6. 
I musZf chodzić, muszę, muszę, mUSZt, 
Jak o"tany, jak błędny Iunatvk 
O szkarpy głazów targa6 swoj. duszę, 
2Ir,cego bólu brać w usta wijatyk. 
Wyciągam r~e taJe OCldzleń, tak codzieu. •• 
Gdzla UIł? DCl leoglJ' W Jaki dzwon uderzy6? .. 
.rllk bar4;ret boJI. nllcłminie ·uwierzy ..• . 
Wleczo", ~,Dl! 4lC%! na zachodzie .• 

, Konstanty Dobrzyński, Lódź 

odci tv d szkół średnich 
Kllku Żydów areS.~tOf,CałlO 

w ą. r s ~ a w n, (Tel. wł,) Organiza­
eJe TQlnicze otl'lwmują z całego kraju 
skargi o pokrzywdzeniu ludności wiej­
skiej w szkolnictwie pow~zechnem. -
Większoś~ zkół powszeChnych po 
wsiach ma s~kółki o jednym lub dwu 
nauczycielacb. zkoły 7-klasowe znaj­
dują. się przeważnie po miasteczkach i 
Iniastach, co równocześnie uniemożli­
wia wsi posyłanie dzieci do tych szkól 
z p9wodu o!'lleglosf. Jf!-Szczę gorzej 
Dr~edstawia sl~ sprawa w szlioJnietwie 
ogól!')f) ~ lf,s1Jtałcąeem, dQ}{ą(i glłodzię;i: 
rolnicza nie ma ~uJle~nie QO§tępu. fl9l-

ądow ch 
Z i zku Ha 

niey domagają sIę l1twor7enfa. pełnych 
7-klasowych szkół powszechnych PO 
wsiach w ośrodkach gminnych i para­
fjalnych. Młodzież wiejska bowiem 
uie ma sposobnOści do dostania się do 
szkół średnich, gdyż według nowej 
u!'jtawy szkolnej musi posiada~ 7-kla.­
sową szkołę powszechną, co jej obecny 
stan l.miemożliwia. Daje nato.miast 
dl\że możliwości ŻYdom, któr;zy prze­
ważaJą w miastach. SI} to niewątpli-
wie s~utki ,,~anacrjnych." reform 
szkolnictwa. (w) 

• • rozw z nla 
rczyków 

C:"lonkowie "Legjtrnu, Polskiego" oskarżeni o ••• konspirację 

Kra k ów, 14 ezerwca. 5 kwi~tnja i została odroczona celem 
przesłuchania świadków. Dnia ł4 bm. 

W Krakowie i,stnlał od czasów przed~ oskarżeni poraz drugi zasiedli na ławie 
wojennych t. zw. "Legjon Polski", I)tó- oskarżonych, Rozpraw~ prowadził sę­
reg-o iednym z celów było przywrócenie cJ.zia dr. Bartynowski, oskarżał proku­
dawnych strojów pOlskich. Na czele te- ratór dr. Duloba, oskarżonych bronili 
go stowarzyszenia stał szewc Franci- adwokaci dr. Kuśnierz i dr. Baj. 
zek Sałrlińsl~i, noszący tytuł "naczelni- O karżeni bronią się tem, że .,Legjon 

k,ą.". Kiedy w r. 1933 władze admlni- Polski" rozwijał działalność legalna, w 
tracyine I'ozwiązały Związek Haller- ramach .statutu, O k. Sarliński zeznał, 

czyMw ,pewna część hallerczyłtów (30) że sam zaproponował hallerczykom 
WlstąpUa do "Legjonu Polskieg~". W wstąpienie do .,Legjonu Polskiego". 
everwcu 1933 r. przeprowadzono w lo- Przesłuchany jako świadek podko­
kalu "Legjonu Polskiego" reWizję w po- misarz policji Wiktor Olearczyk zeznał, 
szukiwaniu ant~'ż;'idowskich 'Illotelt. że .. Leg·.lon Polski" zaczą.ł rozwijać swą 
Ulotek wprawdlzie nie znaleziono, ale działalność dtOPlero po rozwiązanIu Zw. 
na podstawie znal zionego materjału l!allerczyków. 
sP()l'zadzono akt o~karżenLa przeciwlw Po prze, łuchaniu świadków Zyg-
arlińskiernu l Adamowi Pawłowskie- fflJUnta Kłopotowsl iego i Michała Krau­

mu, zarzueRjąc im "kierowanie związ.. zego, ufzę.(jni.ków I?tarostwa grodzkie­
kięm. którego istnienle i cel miały po- go, kt6t~y o nielegalnej działalności 
zo5tal tą.lenmiea., a który rnia, nr.oW8.- • .Leg,ionu Poh,kipgo" po, if'dzled ule u­
d;dć dale.i dzi~ł().ll'Io~ rQzwiązaueA'~ W l mte-li. t~dziQ n. a wniosek. ol>rony ~dN>­
r. !93$ Związku Hal1erezyków" ('WV5t~- czyI rOEPrawę (i,e!em prze~łuchanhl kiJ· 
oek z art. i65 k . k .). kunastu nowych świadków, między in· 

Pierwsza. rozpra WR od.byt'a si~ dnia nymi gen. Kukiela. lM} 

maj~ 32, t. J. 6ł procent, podcz88 gdJl 
woj. krakowskie otrzyma tylko 42 pr~ 

p o d o s k t: Cyfry te nie są ścisłe. 
Najniźszy Istotnie ubytek mandatów 
przypadla na woj. wschodnie, a stało się 
to dlatego, że ziemie te kiedyś były 
traktowane przez panów 00 macoszemu.. 

Pos. C h r u c ki: Według dawnej 
ordJvnacji, przez panów robionej. jeden 
"poseł na wsehodzie przypadał na 50 ty­
sięcy, a na zachodzie na 30 tysięcy gło-­
sUją.cych. To się nazywało równością., 
o którą. teraz panom tak chodzi? Dawnij 
zatem niesprawiedliwość została napra­
wiona i nikt w teJ nowej ordynacji nie 
jest p<>krzywdzonv, ani też uprzywile­
jowany. Jeżeli chodzi o stosunek wsi do 
miast. to wykazywaŁoby. że stosunek 
jest raczej na l\orzyść wsi. Najg-(),rszy 
stosunek jest na Wołyniu, tam Jest 
okrę,g naiwię,kflZY pocIJ wz,g-lędem ludno­
ści wyborców w całej Polsce. Woje-­
wód1ztw-a wschodnie nie sa 'llpr.zywile­
jowape w porównaniu zzachodniemi. 
Gdybyśmy obliczyli ilość wyborców, to 
dy·spropOrcja byłaby jeszcze mnie;s:o:a. 

Pos. n a d z i w i lł: Stwierdzam, że 
Ilie może być ~owy o uprzywilejowa.­
niu :liem wachodnich. 

Pos. B i l a. k (Ukr.): Proponuję, aby 
okręg łódzki i kowieński, mający ra... 
r.em 900 tys. micsZl!a!\ców, podzielić 
ną trzy okręgi. !{onieczne jest równieŻ' 
wprowadzenie poprawek w woj. lwow- . 
skiem, a także w okręgu sanockim. 

Poseł R a t a j prosi o dane staty .. 
styczne, dotyczące pow. sainborskiego 

I i turskiego. Referent P o d o s k i wy­
jaśnia, że jest tam przewaga. Rusinów. 
Są. dwa sposoby zabezpieczenia iIłtere­
sów narodowościowych. Pierwszy spo­
sób, t.o kurje, drugi tworzenie więk­
szych okręgów, które umożliwiłyby 
ludności polskiej wprowadzenie do 
Sejmu swoich przedstawicieli. Ten 
sposób tworzenia okręgt'>w, który RB. 
zastosowało, naraża interesy żywiołu 
polskiego. 

Wyiazd p. marsz. Piłsudskiej 
War s z a w a. (Ten wł.) Dzisiaj po. 

południu o godzinie a-ciej P. mars7.a.ł­
kowa Aleksandł'a Piłsudska wyjecha­
ła z córkami Jadwigą i Wandą. na 
trzytygodniowy pobyt do miejSCOWOŚCi 
.f3urnas w Południowej Besarabji. (w) 

Aferzyści 'Zyrardilwa 
nie chcą wrócić dll Polski 
War s z a w a. (Tel. wł.) BYli dy­

rektorzy żyrardowa Wermaersz i 
Caen, którzy od pół roku przebywaj, 
we Francji i którym dnia 20 czerwca 
upływa termin powrotu do Polski. 
zwrócili się do sędziego śledczego z 
prośbą. o prolongatę zezwolenia na 
pobyt w Paryżu, gdzie znaleźIt źródło 
utrzymania. Obaj dyrektorzy, jak wia­
domo, zostali przez sądowe władze 
polskie za kaucj, swego czasu zwol-
nieni. (w) 

Wypożyczalnia żyta 
na przednÓWku 

w a r liS ~ a. w a. (Tel. wł.) Ra4y 
gll)łl1fle w różnych okolicach Wołynia 
~organizowały wypożyc2;alnię żyta dla 
ludności na przedniówku. Ziarn!) ma 
być zwrócone po tnlwach. W niekt6-

. rych gminach, 2;właszcza na po~nt­
e;m wołyńejto - małopolskiem, U .... ć 
zbo*a, przeznaczonego na wypożycze­
nie, jest niewystarczająca. Na 100 
kwintali żyta wpływa do urzędów 
gminnych do 2 tys. podań. (w) 

N'ikt nie pł,aei 
Was z y n gt o n. (PAT.) Wszystkie 

państwa dłużnlc?;e. z wyjQ,tkiem Fill­
landji, zawiadomiły rząd Stanów 
Zjednoczonych, że ąie są. jeszcze w 
możności wpłacić czerwcowej raty 
długów wojennYCh, lecz że są skłon­
ne zastanowić ~ię gdy tylko to będzie 
możliwe nad takiem Ul'egulowaniem 
tej sprawy, jakie byłoby możliwe do 
przyjęcia dla obu stron. 

I f 

Czechosłowacja i Poło Afryka 
2:0 

P r a g a. (tel. wł.) W pierwszym 
dniu półfinałowego spotkania Czesi 
zdobYli z łatwością. pierwsze dwa punk­
ty i tem sam"em prawie już napwno 
za.pewnili sobie drog~ do finału. Casca 
(C) pokonał będą.cego w słabej formie 
Bartrama 6:i, (j:2, 6;1. Drugie zwy­
cięstwo cdni6s1 ZtJajdujący sir: \\ ~willt­
nej kondycji Re661'ieh Meozel (C), bi­
.ią.c najlepszego. Afrykańczyka. Farquar­
l"ona 6:2, 5:7, 6:3, 6:2. 
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ADOLF NOVfACZY~SKI 

Mala Mazurka i luterski pastor 
ta Augusta., p( cieszycielka króla po 
Barbarze Giżanka, która swego czasu 
rz~dziła. Warszaw~. rozpanoszona. W. 
mazowieckim l.oamku (jeszcze dreWnIa.­
nym), usunę,wszy siostrę królew~ką, o­
statni~ Jagiellonkę Annę na baDlcję do 
Piaseczna, Jedna gałę,ź Gizów kupeów 
spolszczyła się zupełnie, druga w Pru­
sach Królewskich pozostała niemiec­
IuJ.. Z tej poehodził nasz... działacz 1 
patrjota. Urodzony w Jańsborku (1810) 
ewangelik. przeznaczony do stanu du­
ehownego. jako teolog w Królewcu po­
znał dziewezę z polskiego domu ma­
zurskiego, sitlrotkę, majętną, i poślu­
bił. l ona to nawróciła. go do polsko­
ści. 

~ak ongiś zasłuźonych w podtrzymywaniu polskości i polszczyzny na Pomorzu mężów 
uczcić, współczesnym przypomnieć i potomnym przekazać 

Nazwy placów i ulic w ukochanem 
przez wszystkich Polaków nadbałtyc­
kiem mieście nie wykazują. nadmier­
nej pomysłowości tych, od których na.­
dawanie nazw tych zawisło. Dziwić się 
~mu nie można i nie należy. Zajęci 
słusznie teraźniejszością., przyszłością. 
i realnością. tak portu, jak miasta i jak 
"polskiej Riviery", nie mają. ni czasu 
ni okazji sięgać i grzebać się w prze­
szłości całego Pomorza, aby potem on­
giś zasłużonych w podtrzymywaniu 
polskości i polszczyzny na Pomorzu 
mężów uczcić, współczesnym przypom­
nieć i potomnym przekazać. 

W obee tego należy w tem pomóc 
lojalnie i gdyńskiej municypalności 
przedłożyć listę tych różnych w róż­
nych czasach strażników i przechowy­
waczy narodowego znicza. Miarodajne 
czynniki tamtejsze niech potem postę,­
pią jak uważaję, za wskazane j słuszne, 

Poetę kaszubskiego Derdowsl<iego 
wycię,gnęło się pod światło poraz pier­
wszy lat temu dwadzieścia pięć, a po­
:raz drugi lat temu dwanaście. Już 
szczęśliwie wrócił \V świadomość po­
morskiej inteligencji, już mlodzi piszą 
o nim prllce seminaryjne i dzielll ~'l\ ar­
stwo go popularyzuje, już się myśli 
nawet o pomniku i o sprowadzeniu 
zwłok z Ameryki. 

Teraz przychodzi kolej na exhuma­
eję w pamięci dwóch ludzi walki czyn­
nej, "dwóch wojaków", jednego z roku 
1846, a drugiego 18(34. Pierwszy to pi­
sarz ludowy Florjan teynowa, który w 
pamiętnym l'oku rewolucyjnym z garś­
cią zabijaków napadł na Starogard, 
Ten budziciel świadomości kaszubskiej 
potem z polskością coprawda zadarł i 
trochę się nas zaparł, zbałamucony 
przez "Słowian z Petersburga", ale 
przed swoją fazą panSlawistyczno - ru­
sofilskę, dużo dobrego zdziałał i wal­
nie się zasłużył. Drugi wojak to Ed­
wad Callier. Ten były oficer w armji 
francuskiej do powstania styczniowe­
go przystał i Pomorzan w akcję zbroj­
ną wciągnął. Walczył tu i ówdzie, a gdy 
już powsuł1nie zamierało, Callier jesz­
cze w r. rG4 jeszcze raz zmobilizowaw­
szy duży oddział zaściankowych •. gbu­
rów", chciał przejść Drwęcę i iść z po­
mocą Warszawie. gdy już było zapóź­
no. Jako mówca, jako propagator łącz­
ności Kaszubji z Polską Callier zasłu­
guje jednak na przypomnienie. 

Zkolei idę, dwaj lanta - Połczyńscy, 
stryjowie - dziadkowie dzisiejszego już 
zasłużonego wojażera i poety. Z koń­
cem XVIII i w początkach XIX wieku 
większa część ziemiaństwa polskiego 
na Kaszubach nie miała sił witalnych 
do stawiania dalszego oporu prusac­
twu, ale, spr.zedawała majątki i cofała 
się w głąb kraju. Niektóre rody wyga­
sły jak 'Vejherowie, inne się zgerma­
nizowały jak Jarki na von York. Kra­
kowy na !{rockowy, Podbielscy, Batoc­
ey, Bronikowscy. Posprzedawali zie­
mię bogaci Przebendowscy, Podoscy, 
Czapscy, Czarlińscy, Zabłoccy, Wybic­
cy. Bohatersko przetrzymali w nadgra­
niczu Sierakowscy, Donimirscy i Jan-' 
ta - Połczyńscy. Z tych dwóch (Adam 
i Roman) jeden był już w pierwszym 
sejmie pruskim, dru.p w parlamencie 
i oni pierwsi tak w druku jak i w ży­
wem słowie COl'am publico nie wahali 
się nawet za Bismarcka bronić dziel­
nie przynależności Kaszubów do naro­
dowości polskiej. 

W Pucku pierwszy z "Polaków z 
Warszawy" stanę,ł nogą i bawił dłużej 
poeta Felicjan Faleński. Przygniecio­
ny katastrofą kl~ki po roku 63, tu się 
schronił i tu napisał piękny allegory­
czny wiersz o "Burzy w Zatoce Puc­
kiej". Morska nawałnica piorunna 
przypomniała mu powstanie, błyska.­
nie latarni na Helu zwiastowało na.­
dzieje na lepszą. przyszłość: 
I była cislza - a wśród tej ciszy 

w świetle księ:!:yca. 
P<JWaznie biaJa., 

Jak dziś 'swój wierny blask zapalała 
noona na. Heli etra:!:tnica. 

Stoję i dumam ... czy nie tak właśnie 
W życia żegludze świeci nam z Góry 

Blask zbawczy, który 
Nigdy nie gaśnie1 

W Gdyni, jak się teraz okazało, 
pierwszy z Warszawy, jeszcze na lat 
dwadzieścia przed niżej podpisanm, 
był Marjan Gawalewicz i uroki jej 
l'ustkowia. i koji.;ej ciszy głosiŁ 

Najwainiejsi atoli są. dwaj naj star­
si, którzy w pełni na odgrzebanie dzi­
siaj zasłużyli. Cofamy się wraz z nimi 
do poczę,tków XIX wieku. leden to 
Mrongovius, drugi to Gizevius. 

Mrongovius Krysztof Celestyn po­
łową. życia tkwi jeszcze w XVII wie­
ku. Był kaznOdzieję, polskie.go gimna­
zjum ewangelickiego w Gdańsku. Wy­
dał pierwszy słownik polsko - niemiec­
ki. Z Warszawą. intelektualną żył w 
stałym kontakcie. Zbierał pieśni reli­
gijne ludowe i wydał je już w r. 1803. 
Tłumaczył "Flisa" Klonowicza i wydał 

w popularnej edyeji w Gdańsku (1829). 
Dożył lat 90, staje swą polskość ak­
centuję,c, w stałej przyjaźni i kores­
pondencji z wybitnymi działac7.ami I 
uczonymi tak za Księstwa Warszaw­
skiego jak i za Kongresówki Urodził 
się i umarł (1855) Polakiem wśród Po­
laków. 

Jeszeze bardziej interesują.cym i 
zasłużonym był jednak Gustaw Gize­
viu8. Ród gdańsko-warszawski Szedł 
z rodu tego słynny biskup warmiński 
Tideman Gize. Kopernika przyjaciel i 
szła z tego rodu przyjaciółka Zygmun-

Wzrost kupiectwa chrześcijańskiego 
Na progu odżyd~enia pr~e1nyslu i handlu 

Ł ó d ź, 13. 6. Dziś, gdy cały prawie Również i w dziale konfekryjnym 
handel i przemysł polski znajduje się widać poprawę na lepsze. Na u'wagę 
w rękach Żydów, z prawdziwą. radościę, specjalnie zasługuje otwarty niedawno 

Sklad konfekcyjny E. Martina i A, Norem­
berga. 

powitać należy powstające pod wpły­
wem haseł narodowych placówki pol­
skie i chrzeŚcijańskie, których ilość 
wzrasta z dnia. na dzień, pozwalając 
rokować jak najlepsze na przyszłość 
nadzieje. 

Do niedawna przemysł galanteryjny 
znajdował się całkowicie w posjadaniu 
Żydów, robiących na nim kokosowe 
intere .. y. Obecnie i w tej nienaruszo­
nej, jakby się zdawało, twierdzy po­
wstał wyłom. Jest nim pierwsza na 
terenie Łodzi polska chrześcijailska 
wytwórnia krawatów pod firmą "Kra­
wat polski", posiadająca własne war­
sztaty w Pabjanicach, w których cał­

olbrzymi skład konfekcyjny E. Marti­
na i A. Norenberga, ul. Piotrkowska 
nr. 160, p03iadający nadzwyczaj boga­
ty dział konfekcji męski()j, damskiej 
i dzieciTine.t oraz spe.cjalnie zasługu­
iący na uwagę dział miarowy, pod kie­
rownictwem znanego mistrza igły p. 
Arh1l"1 Noremberga. 

Mieszczący się w tym samym loka­
lu sklen '>'alantery,iny i pacownia bie­
lizny R. Schafricka skutecznie konIm­
ruje od dwóch lat z tandetą żydowską, 
posiadając n.a składzie pierwszorzęd­
nej jakości: bieliznę damskę., m~ską, 
płaszcze ką.pielowe, kostjumy kąpielo­
we, piżamy, rękawiczki, krawaty itd. 

Uświadomione społeczeilstwo chrze­
ściJailskie nap,ewno poprze te placów­
ki kupiechva, zdając sobie sprawę, że 

kowicie produkuje materjały potrzeb- Pracownice przy wyrabianiu krawatów w 
ne na wyrób krawatów. Dzięki PierW_j pIerwszej chrześcijańskiej wytwórni kra-
szorzędne,j jakości towaru i niskiej ce- watów PCł9 firmą "Kil'awat Polski". 
nie firma ta posiada już bardzo roz~ . . " 
gałQzione przedstawicielstwa w całej przes,trz~gaJąc hasło "SW?J do ~wego , 
Polsce i zaO'ranica. zwalczając skutecz- zreahzuJeJllY program odzydzema han-
alie żydowską tan"detę. dlu i kupiectwa polskiego. 

Quist i [rawford nadrabiaJą (eden punkt 
Niemcy - Australja 2 .. L 

W drugim dniu walki półfinałowej trzech setach 6:i, U:9, 6:3. Niemcy je­
w Berlinie o puhar Davisa .pomiędzy I dynie w clIrugim secie stawili z,aci~ty 
Australją a Niemcami odlbyła się gra opór ,zwłaszcza dobrze grał Lund. U 
podwójna. Para australijska Quist i gości australij.skich świetnie gTa! 
Crawford łatwo uporała się z parą nie- Quist, tak dalece, że Crawford prawie 
miecka. Denker i Lund wygrywając w że od!poczywał na korcie. 

Wiener S. C. i Repr. Pomorza 
atrakcją Bydgoszczy 

Gizewjusz został pastorem w Ostró­
dzie i fanatycznym orędownikiem e­
wangelickich Mazurów. a zar.a~e~ pa.­
trjotę, polskim. Raz po razu Jezdzlł do 
Warszawy. W żywym kontakcie zosta.­
wał z J. Łukaszewiczem, historykiem 
dyssydentyzmu. Aby Niemców przeko­
nać o poziomie kultury literackiej w 
Polsce, tłomaczył powieści popularne­
go wówczas Czajkowskiego. W nie­
mieckiej prasie gromił prześladowania 
i represje pruskie. stawał w obronie 
wieśniaków i gburów. Pomagał w or­
ganizacji pierwszego "Pl'zyjaciela Lu­
du" w Ełku i stale zasilał to pismo. 

Gdy przyszła era liberalizmu ho­
henzollernowskiego i pierwszy parla­
ment. zaraz został wybrany posłem od 
Mazurów. Niestety przedwczesna 
śmie~ć położyła kres wytężonej dzia­
łalności. Gdy Mrongowjusz dożył do 90 
lat, Gizewjusz zmarł 38-letnim. Obaj 
byli najdosłowniej gente Germani: na­
tione Poloni. Obaj naznosili moc szy­
kan, przykrości i represyj za "intrygo­
wania z Warszawą" i odszczepieństwo 
i protegowanie ludu. 

Zdaje się więc, że zasłużyli na to, 
aby w dziSiejszej Gdyni wychodzą.c z 
ulicy Janta - Połczyńskich. skręcało 
się potem na prawo na skwer Callie­
ra. poczem przechodziło przeczniclł 
Ceynowy i od ulicy Mrongowjusza na­
potykałO na lewo mały zaciszny pla­
cyk Gizewjusza z fontanną, która sie­
dzacym na ławeczkach turystom opo­
wiadałaby, jakto mała Mazurka zrobi­
ła z luterskiego pastora polskiego pa­
trjotę. 

miesiące roku bieżaeego nie oznaczają. 
pOprawy. Przeciwnie statystyka przy­
nosi znów dosyć zns{'zne pog-orszenie w 
pOrównaniu z· rokiem 1934, który i tak 
już bvł niekorzystny. 

W okresie od stycznia do kwietn1a 
1935 cyfra ślubów spad'ła. w stosunku 
do r. 1934. o '1'l.2.65. cyfra urodzeń 08438, 
wreszeie liczba zg-on6w w tym samym 
czasie wzrosła. Rezultatv te wvwola­
łV w prasie włoskiei żywe zaniepOkoje­
nie, wzmożone jeszcze przez perspektv­
wy akcji wojennej w Afryce. która nie 
przyczyni się oczywiśde do poprawy 
stanu ludności. Spadek ludnośei stoi 
w związku z cieżkiem położeniem g-o­
soodarczem Włoch. któremu właśnie 
przypisują. niektóre koła zagraniczne 
wzrost haseł i nastrojów wojennych w 
SpOłeczeństwie włoskiem Błedne koło! 

w następującym składzie: Wyczyński 
(Gryf), Puziak i Jaśkowiak (Pol), Lu­
bawy, Stock i Hybiak (PoI). Michalski 
(Pol), Grenda (Sok), Kimmel (Pol), Je­
ziorski (Gryf), Ziółkowski (Gryf). W 
rezerwie ustawiono: Milczyńskiego (T. 
K. S.), Brzeziński (Sok), Zuska (Sok), 
Suchocki (Gryf) i Ziółkowski (Brda). 
Zawody rozpoczną. się o godz. 17,30 
na stadjonie miejSkim. 

Lekka atletyka 
Ob6z bez Kwaśniewskich. Już w dniu 

jutrzejszym, t. j. w poniedziałek, rozpoczy­
na się na Bielanach przedolimpi iski obóz 
kobiecy. Z zawodniczek łódzkich prócz 
Smętkówny i Waj6ówny do obozu ró\\ nież 
wyznaczono Kwaśniewską z "ŁKS". Jed­
nakże ze względów rodzinnych udział jej 
w obozie je.st bardzo wątp li wy. 

Kolarstwo 

Dzisiejszy mecz reprezentaeji Po­
morza z świetnę, drużyną. "Wiener Sp. 
Club", jednego z najstarszych klubów 
wiedeńskich zawodowców, wywołał w 
Bydgoszczy ogromne zainteresowanie 
nietylko w Bydgoszczy ale w pobli­
skiej okolicy. Publiczność bydgoską 
czeka nielada atrakcja. sportowa. Po­
ziom gry i technika, jaką. drużyna 
wiedeńska. posiada niewiele ustępuje 
czołowym drużynom wiedeńskiej ligi, 
a jako całość drużyna ta nawet do­
równywuje pierwszej trójce ligowców 

wiedeńskich. Wiedeńczycy przybyli w 
swym najlepszym składzie. To też 
zadanie jakie czeka reprezentantów 
okrQgu pomorskiego jest nadzwyczaj 
ciężkie. Przegrana z takim zespołem 
- byleby nie była ona za wysoka -
nie będzie żadnę, ujmą dla naszej re­
prezeutacji. Nie wyklucza to oczywi­
ście możliwości wygranej z świetnę. 
drużyną. wiedeńską. Sport bowiem 
znany jest ze wszelkich możliwości i O~wolany bl~.g. W~ścig jUbilp.uszo,wy ~. 
sensacYJ' To też spodziewać się na.- P. "ZJedno~(}ne . n~ .100 km. który m 18! SIę 

. . . . odbyć w dnIU dZISIeJszym, zOBtał prze!ożo-
leży, z~ repreze~tacJa Pomorza. d~ł~zy ny na dzień 18 sierpnia. 
wszelklch staran,. aby s~otkB;me Je] z Wyśclgl torowe. Łódzki okr~owy zv,,'ir.­
renomowanę, druzyną. wledenską. wy- ł zek towarz .. stw kC'larskich projektUJE' 'oT 
padło jak najlepiej. Reprezentacja Po- dniach 29. f 30. b. m zorganizować c,g{,luo. 
morza walczy przeciw Wiedeńezykom polskio w)ścigi torowe w Łodzi. 




